
Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
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Historyczny dzień w Sejmie Polskim
Dzień 2 6 - g o  stycznia 19 3 4  r o k u  kich organizacyj na p lac M arsza!- j państwa. Za spełnienie tego obowiązku 

należeć będzie d o  w i e l k i c h  dni hi- ka, gdzie p ł k .  W alery  S ław ek w i- cdpovniada przed potomnością  swoim ho-

Na nowych drogach
Ubezpieczeń Społecznych

storycznych. tany ow acyjnem i okrzykam i zw ró- norem.
W  dniu tym b ow iem' skończył cił się do zgrom adzonych tłum ów | Obywatele! W zywam was do wzniesie- 

się praw ie 8-letni okres n iepew - z następującem  przem ów ieniem : 
ności, okres waPł w e w nętrznych o 
nową formę ustroju państwa p o l­
skiego.

K i l k u l e t n i a  praca  nad zmianą 
K o n s t y t u c j i  z 17 m arca, n a j b l i ż ­
szych w spółpracow n ik ów  p ierw - stawiająca już tylu trudności. Jeśli ze- 
szego obyw atela  i żołnierza Polski, braliście się tutaj, pomimo, iż droga nie 
marszałka Józefa  Piłsudskiego zo - jest

ni a okrzyku na cześć Najjaśniejszej R ze .  
czy pospd ite j  Polskiej, Jej Prezydenta Pro- 

—  Obywatele! Konstytucja, jak dotąd fesora Ignacego Mościckiego i Pierwsze-
zcstala uchwalona tylko przez Sejm. Je-  go Marszalka Polski Józela Pilsudskie-
szcze przed jej wejściem w życie stoi go!"
dość długa droga, jakkolwiek nieprzed

stała zrealizow aną i przyjętą przez dziło was uczucie radości, to rozumiem, 
Sejm jako ustawa Konsytucyjna. to jako przyłączenie się wasze do idei 

W ielokrotn ie  podkreśla ! M arsza- przewodniej, jaką Konstytucja zawiera, 
lek  Piłsudski potrzebę silnej w ła- Ideą tą jest: odrodzony człowiek w sil-
dzy w  Polsce, jako najskuteczniej- nem państwie.
szą gw arancję potęgi Polski. i Człowiek, który będzie rozumiał, że po

myśl tych naczelnych  haseł przodkach dziedziczy dorobek pokoleń po­
został opracow an y przez B ezpar- przednich — i — że jest obowiązany wy- 
tyjny B lok W sp ółpracy  z Rządem  sitkiem własnym wzmóc siłę i powagę 
pod  k ierow nictw em  prezesa klubu 
pik. W alerego Sławka projekt no- | 
wej Konstytucji, m ającej ugrunto-

Następnie ruszył pochód , który 
w nosząc okrzyki na cześć Prezy- 

przebyta do końca — jeśli z g r o m a - j c W a  R zeczypospolite j, P ierw sze-
M arszałka Polski i T w órcówgo M arszalka roisK i i 

Konstytucji, przeszedł ulicami 
W arszaw y.

Bezpartyjny Blok W spółpracy  
z Rządem  i społeczeństw o zdrow o 
m yślące —  spełniło swe zadanie.

T w órcy  K onstytucji —  dobrze 
zasłużyli się państwu i spo łeczeń ­
stwu.

Kobieto - Polko przemów!

solidaryzm u.

Przeniknięcie do w szystkich ko-

w ać na długie lata siłę i m ocar- 
stw ow ość Polski.

is ,T yS a r S2l T e ” e p r z U Ś c i e ”ai ..W Y J Ą T K O W E  SY T U A C JE  w łasnych gospodarstw  opada,ku jq 
M ajestatu R zeczypospolite j —  W Y M A G A J Ą  Z A ST O S O W A N IA , się no tz cczon y  cel choćby 10 gr, j
Prezydenta nie tylko najw yźszcm i W Y  J  Ą T K D W Y C H  Ś R O D K O W , dziennie. r
zaszczytam i, ale i najw iększą w ła- P 0  K TÓ R E  TR ZE B A  SIĘG N ĄĆ  j Zainteresowanie tą akcją  uczącej

S o r f / r  DE J Z“ H SF, ER
stwa, przez nieliczną grupę, najw y- C ZE N STW A  —  oto znamienne kich typów  uczni, aż do w yższych]
bitniejszych i najzasłużeńszych lu- słowa, w ypow iedziane przed  kilku ndącznie, niewątpliwie wyda po- 
dzi będzie  niew ątpliw ie posiadał laty p rzez b. prem jera  Prystora. żądane ow oce, a nadto zaprawia,

w a rtośc f o sob iste 'd op e łn ien ia  naj6 j Slowa łe ™  m0&  Pozostać bez ją bqdzie 00  ^rac-v obyw atelskiej, 
w ażniejszych obow iązków  k iero- echa, albowiem nic nie straciły na ( zaszczep iać m iłość bliźniego i ideję  
wania państwem , zapew niając —  sw ej aktualności.
mągłość polityki, ład i porządek  j D Jk skutkami hezrobo-    ......... , ...........................................
w ew nętrzny i odpow iednią siłę n a -1 , u * ■ i
zew nątrz granic państwa. cia, Rząd stosu je rożne środki, jed - m orek organizmu społecznego, a

Czynne praw o w yborcze  d o  Se- ' nak do w spółpracy w tem wielkiem  w ięc do urzędów , biur, fabryk i t. p. 
natu, gdzie cenzusem  jest nie mają- dziele musi stanąć cało społeczeń - niewątpliwie odniesie sw ój skutek. 
teM nie pozycja  społeczna, ani też stw o, w szystkie słany, niezależnie] Musi to być jednak czyn  nacecho- 
przywiiej —  lecz osobista zasługa od nurtujących  w nim prądów wany energją i zdecydow aniem  . 
jest tw órczym  elem entem  w  now ej , ,, . „  . T ,
konstytucji 1 wasm Politycznych, albowiem je-\ J ab w 1920 r. było  zaszczytnem

W prow adzen ie tych zasad do den i est ce l dla ^ s t k i c h :  P O L - noszenie biało - am arantowej ko-
nowej konstytucji daje gw arancję SK A . \kardki, tak i teraz można zbiorową
s in ej w ładzy  w  Państwie. Jak w 1920 r. kobiety dały do- energiczną akcją  kobiet zaszczep ić

Prowadzenie w łaściw ej r ó w n o - ! w ody sw ej ofiarności, tak i teraz, szacunek dla jakiegoś znaczka, no- '
rttrh władt^-r, 'vysPó ^Pracy naczel- śladami sw ych matek, stanąć szonego na miejscu widocznem ,'nycn wiauz państw a zostało grun- . . l u j * l i  , ■
townie zrew idow ane i dostosow a- P0Wlrmy w jednym  z pierw szych a będącego sym bolem  p rzyn a leż­
ne do potrzeb nowej rzeczyw isto- szeregów , p rzy ją ć udział w cięż- ności do w ielkiej armji ratowni- 
ści. kiem zmaganiu się K raju ze skuika- czej.
k t ^ S ^ ^ ^  mi kryZySU gospodarczego, spełnić Łyżka ciep tej s/ raw y, nie czyn iq . 
ka nie pustym doktrynerom  ale ŵardy  mus P°ństw ow ego i obyw a- ca uszczerbku w gospodarstwie do- 
ludziom  Ludzie ci ^  ° b° Wi^  ! mowem, uratuje w iele istnień ludz-
przelew ać krew  na polu walki 2a Liczna jes t  rzesza bezrobotnych, kich, na których  K rajow i zależy. 
Polskę, rów nie dobrze potrafią w ajQ znacznie liczniejsza jest ich Zebrane wśród znajom ych r.iepo-
czasie pokoju  realnie dziatwa, najbardziej nieszczęśliw a, trzebne obuwie, pończochy, suknie
nad rozbudow ą naszego państwa. , l i -  ■ ■ , , j  ■ ■ 1 u

Salę sejm ow ą po uchwaleniu ° °  bezradna. To pokolenie, mają- 1 ubranka przyod zieją  bosych
K onstytucji zalała burza oklasków  ce  w przyszłości stać się ostoją  m o-' i drżących z zimna.
i radości. Jedni drugim rzucali się carstw ow ej potęgi kraju, skazane ^  przepqdzona pod

w  objęcia, ściskając się 1 całując. jest na choroby i cierpienia, w yw o- cgy w {ow arzyslw ie c /2rzcs/.

T -  Z f i e ZyWr nłem ł ^  CW~ ny ch rodziców , dodatnio w pływ ać  pleJ odziezy. Czas nagli. j  ^  ^  M e  umyg{y Pogoda

,u « a 1Uuai:i Niechaj każda z kobiet stanie się ducha { dobry w yglącj dziecka roz-

C n i  w szystkich twarzach. cbrzeS n̂a- ™ , a-, a^znajomy je j  lub \użni groźnie zaciśnięte pięści ich
codziennego dnia, prysła, członek  rod źm y  chrzestnym  o j- ojców  i matek. Ciepła dłoń opieku­

nów na długo pozostanie w pamięci

ulice
N iektórzy z radości płakali.

Lotem  b łysk aw icy  przez 
W arszaw y pobiegła  w ieść:

K onstytucja uchw alona!!!
R adość na wsz 

Troska codzienn^6  ̂ -------
A  myśli w szystk ich  —  skierow ały  cem  głodnego i bosego dziecka. 
się do Zam ku i Belw ederu. N iechaj każda rodzina zarobku-

O pozycja  zamilkła... | j ą c a  f prow adząca własne gospo-
Na drugi dzień rano W arszaw a darstwo dom owe zaopiekuje się 

udekorow ana była flagami pan- , . . . .  , ■ 1
stw ow em i -  a od godziny 17-ej p o  Z * * " ” 1
ulicach ciągnęły p och od y  w szyst-  ̂ N iechaj samotni i nieprow adzący O jczyzny.

tych najnieszczęśliw szych  i m oże 
z czasem  przyczyn i się do z esp o ­
lenia ramion w szystkich stanów  
w m ocny łańcuch ku chwale naszej

Już kon iec ubigełego roku za­
sygnalizował nam nadejście ■wiel­
kich zmian w  dziedzinie uprawnień 
i obow iązków  świata pracy. Zm ia­
ny ie ,dziś już poczynają  o b ow ią ­
zyw ać, m oże nie zaw sze wyraz słu­
sznych pragnień pracow niczej 
armji, nabierają specjalnego zna­
czenia w  odniesieniu do całego, 
olbrzym iego kom pleksu zagad­
nień ubezpieczeń społecznych .

W  tej dziedzinie sięgnęły one 
głębiej, nie ograniczając się iedy- 
nie do zmiany w arunków  pracy, 
ale przebudow ały ca łkow icie  i bez 
reszty system ubezpieczeń.

Kasy Chorych —  najbardziej p o ­
pularna lub, jak to w oli —  n iep o ­
pularna w  pew nych sferach, cząst­
ka ubezpieczeń społecznych , zosta ­
ły  w  swej strukturze w ew nętrznej 
zmienione do gruntu, co  w edług 
w szelkich danych nie pozostanie 
bez w pływ u i na ich uspraw nie­
nie.

Tak zwana ustawa „sca len iow a", 
zmieniająca nawet nazw ę Kas 
Chorych na „ubezpieczalnie spo łe ­
czne , zarnyka diuj-i, Ł>o praw ic od 
chwili powstania N iepodległości 
Państwa trw ający, okres istnienia 
tych instytucyj w  ich pierw otnej 
formie.

A  form a ta, trzeba przyznać, 
zbyt daleką była  od doskonałości, 
aby zadow olić mogła nawet mniej 
wybredne gusta.

Specyficzne warunki w  jakich 
tw erzono pierw sze Kasy Chorych, 
warunki nieustalonego polityczn ie 
i gospodarczo okresu, silą rzeczy 
wycisnąć m usiały swe piętno na 
organizacji i działalności Kas.

Od pierw szych  chwil sw ego ist­
nienia instytucje te stały się celem  
gromadnych ataków  partyj p o lity ­
cznych a opanow ane ostatecznie 
prrez jedną z nich, zam ieniły się 
na ekspozyturę jakiegoś Central­
nego Kom itetu W yk on aw czego, 
który z tego m ocnego grodyszcza  
czynił bo jow e w ypady na inne te ­
reny życia  społecznego, rządził i 
sądził, jak w e własnem  państwie.

Nic w ięc dziw nego, że z racji 
takich stosunków  Kasy Chorych 
stały się przysłow iow ym  rajem dla 
jednych —  uprzyw ilejow anych, dla 
innych —  m iejscem  doczesnych  
cierpień. Ogół zaś u bezpieczonych , 
m ielony w  tym m łynku p o lity cz ­
nym, począ ł p ow oli zn iechęcać się 
do samej idei p ow szech ności u bez­
pieczeń. Po w ie lek roć razy zdarza­
ły się w ypadki, że k iedy zakresem  
działalności Kas C horych  chciano 
obejm ow ać i te grupy pracow n i­
ków, które korzysta ły  z własnej, 
autonom icznej p om ocy  lekarskiej, 
zainteresowani z całą energją 
przeciw staw iali się takim zam ie­
rzeniom.

Przełom  M ajow y, ten m ocny 
protest p rzeciw  partyjno - p o lity ­
cznej parcelacji Polski, w  k on sek ­
wencji swej w yw oła ł i stopniow e 
oczyszczanie Kas z elem entów  n ie­
odpow iednich, z ludzi, k tórzy  swe 
stanowsika urzędnicze potrafili za ­
mienić na dobrze płatne synekury.

Burza spow odow ana tą akcją 
zakończyła  się dość szybko i k ilk a ­
dziesiąt ciep łych  jeszcze  foteli p o ­

szło na szm elc razem z ich w łaści- łecznym  kątem  w idzenia pracow ać, 
cielami. A k cja  ta jednak nie m ogła J  I tu otw iera się olbrzym ie pole  
zostać na tem zamkniętą. Trw ała działa lności dla naszego związku 
też ona, m oże mniej głośna, ale za- zaw odow ego. Ta w łaśnie mała 
lo  nieprzerwana, aż do ostatnich armja zorganizow anego świata 
chw il istnienia daw nych Kas Cho- , pracy winna w spółdzia łać z odpo- 
rych, a w  akcji też Zw iązek  Z aw o- wiedrnemi czynnikami państw ow e- 
d ew y  Pracow ników  U bezpieczeń  mi na polu  reorganizacji życia  spo- 
S połeczn ych  zajął jedno z m iejsc łecznego, i p o  pierw sze niedopu- 
przodujących , szorując system a- ścić do pow rotu  „politycznej cho- 
tycznie i nieubłaganie partyjne ' rob y" trapiącej niegdyś Kasy Cho- 
brudy. | rych.

O becnie w prow adzone scalenie, j' Resztki bastjonów  partyjnictw a 
poza swym głów nym  celem  —  ; muszą zostać zm iecone z pow ierz- 
usprawnienia działalności ubezpie- chni życia  społeczn ego —  leży  to 
czeń społecznych , ma w ykon ać do- w  interesie nienagannego funkcjo- 
datkow ą jeszcze  pracę, rów nie nowania sam ych ubezpieczeń, w  in- 
w ażką —  zm ienić nastawienie psy- teresie osób  pracu jących  w  tych 
chiczne ubezpieczonego do in s ty -1 ubezpieczeniach  a przedew szyst- 
tucyj ubezpieczeń. Nastawienie w  kiem  —  w  interesie u bezp ieczo- 
w ielu  w ypadkach  negatywne, dla nych.
przyczyn  o których  w spom nieli- Trzeba odbu dow ać zaufanie sza- 
śmy pow yżej.  ̂ rego człow ieka  tłumu do instytucji

Jest to w ięc niejako drugi etap ubezpieczeń  społecznych , 
reorganizacji ubezpieczeń. P ierw - 1 Jest to praca  wym agająca w y- 
szym —  b y ło  odpartyjnienie, dru- siłków  na dłuższą rozłożonych  me- 
gim —  usprawnienie i w zm o że n ie ' tę, dużego hartu ducha, czasami 
zaufania. | m ężnego zaparcia się siebie. Pra­

żę  d j  takiego cci'-: 2a=i-vl_e.-> ciężka j twarda, iak każda d?la-
ustawa scaleniow a, dow odzi tego 
i zmiana nazw. P ostanow iono zer­
w ać raz na zaw sze z ca łym  bala ­
stem zarzutów , jak etykieta  przy-

łalność pozosta jąca  na służbie 
w ielk iej idei.

Do takiej to służby muszą stanąć 
w szyscy  ludzie dobrej w oli. Szko-

lepionych  do Kas C horych. Z lik w i- , clnjCy społeczni, partyjni m enerzy,
ow ano w ięc  K asy Chorych, p o w o - . osob y  polu jące za „tłustem i posad-
ano do życia  U bezpieczalnie b p o - j^ am -«̂  karierow icze szukający na

leczne. _ praw o i na lew o odpow iedniej pro-
N ow e warunki istnienia tych in- ltekcji _  takie postacie w inny znik-

stytucy, stwarzają now e m ożliwo-1 nąć 2 horyzontu p o lskich ubezpie- 
ści p ra cy  sumiennej przenikniętej c z e ń społecznych . Im prędzej to się 
duchem  społecznym . Z tego punktu j stanie _  tem lepiej d]a Sprawy. 
w idzenia ustawa scaleniow a iest ~  . . . ,
ustawą przełom ow ą dla naszych I. Ten 7 ‘ elkl m of e n iedoceniany
ubezpieczeń, jest dużym krokiem  ’ eszcze teraz- p o g ra m  reorgam za- 

» i } i cyjny naszego minist. nie powinien
nT l e ° w  dziedzinie n iem aterja lnej,! uledz w y W ła w ie n i t i  przez d o ­
do jakiej za liczyć trzeba w s z e lk ie ; w ro^ie cienie -gasn ącego świata . 
dążenie do zmiany psychiki ludz-1 Tak, jak to dzieje się juz dzisiaj, 
kiej, paragrafy i przep isy  p ozo - Polska i nadal k roczy ć musi na cze- 
staną m artwemi tylko przepisam i le ubezpieczeń  społecznych w szyst- 
o ile sami p racow n icy  nie w nikną , Lich państw Europy, 
w  ducha tych przepisów , nie p o c z - 1 Quod felix, faustum fortunatum - 
ną w tym kierunku i p od  tym spo- que sit!
 .......     11.......   nil....... " " .......  mmmmmm

K O M U N I K A T
Towarzystwa Kulturalno - Oświatowego ,Młody Las'

N a jt a ń s z e ,  na jwese lsze i na jwspan ia lsze

T T  j  „ P o ż e g n a n i e  
I U I  K a r n a w a ł u ”

•ję. odbędzie się

l i i  I V  I  w wie*kiei sa*' Centralnego Instytutu Wy-  
w I  chowania Fizycznego (Marymoncka 90).

m  D ojazd : tramwaj 15A oraz autobusy Ł 1 M z placu 
Zam kow ego i pi. W ilsona.

Bilety i zaproszenia można nabyć u p .p . G osaodvń  i G ospodarzy 
oraz w redakcji „Echa Społecznego” , ul. Czackiego 14 m. 6,

tel. 2.ć9 40.
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DZIAŁACZ, DEMAGOG i OPORTUNISTA
D ążność do w spółżycia  w grom a- nie wie, co  jest dziś. W  miarę w y- . zaw sze zm ierza do w yw ierania i działalność. K rzykacz taki i pozor,

Z  ż y c i a  Z w i ą z k u
Katowice, Z Katowic donoszą nam: | i jako dar świąteczny od dzieci pracowni-
,fTutejszy Oddział Koła  Pracowników [ k ów  Warsz. Ubezpieczalai, przekazanodzie jest zjaw iskiem  tak dawnem, konyw ania zadań dnia dzisiejszego, trw ałego i tw órczego w pływ u na gdziekolw iek  się znajdzie, w szę- „  " “  e)szy 7  > ; raco , ow [ - ow arsz, ubezpicczalni, przekazano 

jak daw no istnieje świat i życie  na —  będzie łatwiej w y kon ać zadania bieg zadań związku. i dzie rozbija i rujnuje, zamiast bu- £  B ,p° prre)SCIU I ° z,iyck dró*  na które | *a P ««^ .ctw em  PoUk.ego Rad,a na
Spokojna, lecz stanow cza posta- ! dow ać. M obilizuje w o k ó ł siebie lu- k'erowan° naszc Zrzeszenie, wszedł na- Kresy Wschodn.e dla najbiedniejsze, 

w a w ob ec  tłumu, cechuje praw dzi- dzi w ieczn ie i ze w szystk iego nie- reszcie oa tory norma,n^ ‘ Produktywne, dziatwy szkolne,. Uważaliśmy przepro- 
działacza zw iązkow ego i zadow olonych , k tórych  jest nie pracy organ^acyjne,, a to dzięk, przystą- ! wadzenie powyższe, akcji za najbardz.e,

nim, a lbow iem  jest rzeczą  bezspor- jutra.
ną, że życie w  grom adzie jest bez- D ziałacz zw iązk ow y pod  w pły-
p ieczn iejsze i łatwiejsze. Ta pra- w em  intuicji i w ew nętrznego ma- w ego uzia.ai.za zm a zn u w eKu i ----------------- j--<  ------ 1—  i—  ***~ 7 • „ , „  7  ̂ „  , , , . , . , , ,
w da g łębok o  tkwi w  człow ieku , a lasu, w yp ływ a jącego  z zaw sze przy św iadczy, że nie poddaje się on brak nigdzie, obiecuje, stwarza mi- nm 0 w i ą z a w o  owe’ ° r a c o -  ce owe w o ie, ie > o ropna nę za
- - j _ ~ i. a...: — :----- : —  J  : — l u  : _i_ raże, gra na najm niejszych instynk- .

tach ludzkich, przytakuje nieuza- SCE' ,at Katow,ckl Pod Prezesurą miejskie, ale całe Polesie, gdzie dzieci nie

w aa gięooK o itcwi w cziuwiewu, a msu, w yp iyw a  ąceoo  z zaw sze przy sw iaaczy, ze nie poaaaie się on s iw a u a  nu- , . T71_ - c i  > n , '  ̂ t ■ ■ ■ i u - i • i
jednak w iele okoliczn ości składa św iecającej mu idei musi i winien opinji publicznej, ale że się z nią raże, gra na najm niejszych instynk- " o d d ^ r R T w i i r r / p . L  Jrn I Z  Z .
się tia to, że często  on o niej zapo- z dnia na dzień zm ieniać swój p ro- 
mina. O bow iązkiem  ludzi, posia- gram postępow ania , gdyż wyzna- 
dających  dar przodow ania, jest wanie stałego program u jest iden-

liczy.
Praw dziw y działacz zw iązł 

nie rozprasza się w  swej

Kol. A dam czyka rozszerza stopniowo za- mogą chodzić do szkoły —  ...bo nie mają
ubrania.

Zmuszeni jesteśmy jednak potępić sta­

do 7l-nwv ! sadnionym  roszczeniom , p odsycza  .
T ;iń  Tl ! nienawiść, lubuje się w  intrygach, kres s'vych prac' a f zy rozumne' 'vsPó1'

. - , T i  ,  — - - . - L .  -  —j dziaial- ,  . . .  . pracy Sekretarza Kol. Koźlika oraz Człon-
ciągłe oddzia łow y wanie na o toczę - tyczne z w yznaw aniem  zasad; nie- ności, a w ięc i nie stara się objąć Z*SZ - 'V  ZJ '  ków  Zarządu rozwija się pomyślnie, t w o - ' nowisko pozostałych związków na tu tej
me W  którym  Się znajdują, w  kie- w zruszeni w y zn aw cy  zasad są, w e- z a s i ę g i e m  sw ego działania, t. ZW. i rząc stopniowo nowe komórki o r g a n i z a -  szyIn terenie, które w klasycznie partyj-
runku zrozum ienia przezeń  tej dług s łow  Bism arcka, podobn i do ca łego świata pracy, gdyż jest to na)szlachetnie]sze i najpiękniejsze, 
w ielkiej praw dy w  kon ieczności człow ieka , usiłującego przejść r z e C z a  ćeniusza. ale ^ ośw ieca  sie £.° typu szkodndtow  na‘ eźy usu

no-perfidny sposób uchyliły się od po -
, .• * .  ' 1 , 1 ’ . Ł Łl,VŁH s ' - u i u“ “ , “ »*■ L- ’ I Czynna na terenie Oddziału Sekcja Sa- m ocy  pieniężnej na p ow yższy  cel, chociaż-
lączenia się, zrzeszania i działania przez gęsty las z długiemi patykami dobru w łaściw ego związku, oczy - ; ^ a c  po za .  f  życia zb iorow e- m o p o m o c y  K o I c ź e ń s k i e j  U tó r ą  p r o w a .d z i  by przez najmniejsze subsydja, tembar-
w spo nemi w ręku. j wiście, uwzględniając interesy ca- , T „ „ i  ; .  ' i0 A0 /  a z e ,m ' K 0] Jóźwiak Jan, pracę swą poświęca dziej, że te same związki w ubiegłych !a-

W  obecnej dobie jedną z n a jb a r- ] W ła ściw y  działacz zw iązk ow y łej społeczn ości zw ięzkow ej, je d -1 . , ] e  1 11 y p  z l a t a c z a  szczególnje w  kierimku udzielania Kole- tach posiadały pieniądze na poczęstunk
dziej odpow iednich  form  zrzeszeń n i c  m o ż e  strzec tylko tego, co  już nak nie pO to, aby  specjalnie jej , ’ °  °P°5 u n i s t a > za.W '  gQm pom ocy  finansowej w formie kredytu reprezentacyjne, za które rachunki d och o -
ludzt p ra cy  są zw iązki zaw odow e. zostało zdobyte  i nabyte, chociaż- służyć, ale tylko ze w zględu na so- j , y  Prz>’ nabywaniu towaru w firmach tanich dziły do kilkuset złotych, nie mówiąc już

j o finansowaniu z funduszów związko-
Niezaleźnie jednak od tego, dzięló wyoh przeróżnych imprez o charakterze

Pojęcie  zw iązku zaw odow ego  prze- b y p o łoży ł przytem  najw iększe za- , lidarność z tą społecznością , 
ch odziło  w  P olsce  q w o -  sługii ale musi czynnie stale pro-1 D ziałacz zw jązkow y, b ęd ą cy  de-

uśmiech i słow a „koch a jm y się , . , ,
k tórych  głębok iej treści nie chce 1 Sx°,.i n' C/ .  
zrozum ieć. N iejednokrotnie k o r z y - ,lucję, nawet; juz^ p o ^  o a z y ^ a m u  w adzić zw iązek  na coraz w yższy  - magogiem  pospolitym ;̂ ’ w  p rzeci- 's la r ^ c h la m ^ c lT ^ T d ^ Ó w ^ c o T d e - ! utwor|enilł spnciaIneg° funduszu, udzie!a- politycznym

s z c z e b e l  r o z w o j u ,  p o c z u w a j ą c  s i ę  w ie ń s t w i e  d o  p r a w d z i w e g o  d z ia -  madog p ospolity  t y l k o  d la  n i e o k r e -  ne są Czlonkom w naź}ych 1 uzasadnić- Sądzimy, ze ogo l  pracowniczy » * » «  
o ł o d n o w i e d z i a l n o s c i  i   • , i • ,•  . .  . • & s  , r  . r liv'J u la  e  „ „ „ u  n n i .n; ■

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y
Ciała ustawodawcze rozpoczę ły  prace stości francuskiego życia politycznego — 

stały się jednym niebywałym skandalem. 
Naskutek oszustw protegowanego aferzy­
sty rząd francuski dwukrotnie stawiał w 
izbie deputowanych kweslję zaufania. 
Ustąpić też musiał minisler Dalimier. 
Akcja, wyświetla jąca kulisy afery sp ow o ­
dowała szereg posunięć reorganizacyjnych 
w łonie państwowej administracji

Zagadnienie powszechnego rozbrojenia 
nabiera na sile. Dotychczasowe fazy rea-

Toruń. Z Torunia donoszą nam, iż prze;
Ubezpie- 

miej-
zkolenie strzelec- scowego społeczeństwa duże zaintereso- 

kie i fizyczne. wanie. Szczególnie  art 273 ustawy, który
i Przeprowadzone ostatnio zawody strze- przewiduje karę aresztu do 3-ch miesięcy 

leckie dały pomyślne wyniki, gdyż około  lub grzywnę do 3.000 z ł , spow odow ał 
80%  uczestników - -członków zd obyło  od- wielki ruch przy okienkach biur. W  związ- 
znakę Strzelecką (bronzową). Obecnie ku z pracami reorganizacyjnemi dyrekcja 
czynione są przygotowania cz łonków  do zarządziła zmianę godzin urzędowania, 
zdobycia  P. O. S. oraz do zaw odów  o od- która obecnie  obowiązuje od godz. 8-ej 

cy. A  dalej — konkretne rozbrojenie.  Nie- znaką Strzelecką (srebrną), jak również do 13-ej i od 15 do 18-ej 
wiadomo, jaki obrót przybiorą te narady, do strzelali konkursowych o nagrody.

Węgiel polski nad Tamizą, w yw ołu jąc  W  najbliższym czasie powołaną zosta- 
sążniste artykuły w prasie angielskiej, raz nie do życia Sekcja Kulturaifio - Oświa- 
jeszcze dowiódł, że nasze młode państwo towa oraz czynione, są zabiegi o k o ło  t Dowiadujemy '•*<;. że kol. Kur Olsze" 
jest niezgorszym współzawodnikiem na utworzenia własnej bibljoteki. Prace w , s1' ' '  naczelnik w>działu ndin. - org. 0\ - 
arenie świata.' j tym kierunku Zarząd Oddziału już wytk- ; rckcj i ' ' " " ‘ 'uszi. Bezrobociu, przechodzi

W ielce  niepokojący jest problemat nął, a przez zakupienie kilku dziel, z p o -  z dniem I lulcgo i. Ii. na stanowisko d y  
Austrji, którą od wewnątrz rozsadza te- między których zasługuje na uwagę Księ- ‘ ekioru udministrncy jnego V, ar.szuwsknaj 
rorystyczna dywersja hitlerowska, k icro-  ..Ku Czci Poległych Lotników " dał za- : L bezpieeznlni Społecznej.

Z Ż Y C I A  K O L A  P R A C O W N I K Ó W  

F U N D U S Z U  R F . Z R O B O C I A

lizowania go wskazywałyby raczej na kła- Mussoliniego i interesom włoskim.
wana przez Berlin, wbrew stanowisku czątek przyszłej biblioteki Oddziału"

Dymisja japońskiego ministra wojny 
gen. Araki, zwolennika wojny z Sowieta-

N iepodledłości, jednak teraz już. u } l ■ i f  • - , — —  -------— Wien<
m ożna DyioDy je zaeim jow ae w len do pełnej w spółodpow iedzia ln ości j ' - , c z ł o w i e k i e m  oróżności oych  wypadkach krótko - terminowe p o - 1 potępi to stanowisko partyjnych zwią
sposob, tz zw iązek  zaw odow y  jest c a ł o ś ć  z w i ą z k u  i i e ó o  cz łon k ów  cziow iem em  proznosci słonego bliżej celu, z czego  sam nie /  F
opierającym  się na zasadach g łębo- n i d ' i • i k • 1 re f ° r_yk1. Zaw sze jest go tów  k ła - , zdaj esobie sprawy, a jedynie dla zy°z "1‘ .
k iego p oczu cia  solidarności w  ja k - ',  . a, zia a(: za Z,W1̂ Z ' 0W®Ś° musi m ać się tłumoąyi, zjawia się tam, „zasady b y  „w ilk  b y ł syty i ow ca T. . e .c! .  . . , . . v
najszerszym  zakresie, stow arzy- > < =  °*>ca prozn osc i nieszlachetna gdzie spodziew a się znaleźć zainte- ca ła “ . W ystrzegać się należy i lego Jozw-akiem Janem na czele -  w pracy ksz alcame Kasy Chorych na U
szeniem  pracow n ików  najem nych, am bl^ a/  szukai? ca PoW asku g d y ż , resow anie i m ożliw ości pow odze- typu działacza, bo, zarów no dem a- *we, kieru,e s,ę nakazem chw.li, kładąc czaln.. Społeczną wywołało wsrod
które oni sami tw orzą  dla u jęcia Praw dziw a am bicja . szlachetna zą- ma. Szuka on potęgi w e ąylasnym gog, jak i oportunista, z w od zów  " - ,s k  na Wys-^>—  ^
w e w łasne ręce k ierow nictw a nad za P ° P U  arnosci nie p o  ega m szu interesie i d latego nie chce przy- zamieniają się zaw sze w w od zo-
pracow nikam i w  interesie w artości kanul Potak^ an>a » ow acy), lecz ,ąć odpow iedzia ln ości za swoją nych.
rozw ojow ych  tych pracow n ików . | m m h ^ H

Zw iązek zaw od ow y  tw orzą pra-1 
cow n icy  bądź jednego zawodu, 
bądź zaw od ów  pokrew nych , bądź 
też różnych. N ajdoskonalszym  ty­
pem zw iązku jest ten ostatni, gru- na(J budżetem państwowym. Szereg resor- 
pujący w  sobie m ożliw ie najw ięk- tów został już komisyjnie przepracowany, 
szą ilość zaw odów , a dzięki temu, Warszawa _  miasto stofepzne Rzecz
m ogący oddzia ływ ać na bardzo ... . , . , , .,. & 7 -i - t , i pospolitei stoi pod  znakiem przygotowańliczne rzesze pracow ników . Jednak , , . , , .... , . .. , , . , do w yborow  samorządowych. Wydziałrozw oj związku zaw odow eg o  jest c  ., .. 7 ,, . ,, . . , bw idcn cp  Zarządu Miejskiego porozsyłałzalezny av głów nej m ierze od , ., . , , , , . , .., , .i . . . . do wszystkich przyrszlyrch w yborców , kto-dwuch czynników, a mianowicie. J . .  , . . , .

, , . . . , , • i rych |est blisko 7U0 tysięcy, odpowiednieod w łaściw eg o  typu działacza spo . . .  .. ■ j  V ■ • I r zawiadomienia o wciągnięciu ich w spisylecznego i od  właściwych torm , . ' „  . ,
, . , 7 . , . w y b o r c z e .  W e d ł u g  w s z e l k i e g o  p r a w d o -organizacy nych związku, jaknaj- , , .  . , , „  , 1 . . .. ;  , j  podobieństwa, wybory  do Rady Miejskie,ściślej przystosow anych  do wym a- . ,. , 7. . 1 1, . . J stolicy na zasadzie nowej ustawy samo-

2  ZyCIać , . , , i  ! rządowej odbędą się już niedługo.Z chwilą, gdy żaden z tych czy n ­
n ików  nie będzie z lekcew ażon y, H orVzont polityki międzynarodowej
w ytw orzy  się niepospolitą  siłę, któ 
ra n ie ly lk o  zdoła oprzeć się k aż­
demu atakow i na nią sk ierow an e­
mu, skądkolw iekby  on poch odził, 
ale i w ykon ać tak w ielk ie dzieła 
oraz rozw iązyw ać takie zagadnie­
nia, k tórych  ludzie, idący luzem, 
w  pojedynkę, ch ociażby  ilościow o 

yli dużo liczniejsi, nigdy nie będą  
stanie w ykonać.
W ła ściw y  typ działacza, to n ie ­

jako mistrz rozbudzania solidar­
ności i karności, ow ych  p odsta w o­
w ych składn ików  życia  zw iązk o­
w ego. Szuka on swej potęgi w  in­
teresie potęg i zw iązku i jego cz łon ­
ków , a przytem  posiada p oczu cie  
ca łkow itej odpow iedzialności za 
swe czyny  i odpow iedzia lności tej 
nie unika.

Dla osiągnięcia w łaściw ego  celu 
działacz zw iązkow y byw a  równie 
w ielkim  dem agogiem  i posługuje 
się w  swej działalności dem agogją, 
jako instrumentem, k tóry  ma mu 
ułatw ić przezw yciężanie trudności 
w jego pra cy  tw órczej. Szuka m ó ­
wienia rzeczow o  a dem agogicznie 
w celu zaszczepienia w iary, zaufa

syczną metodę niedołęstwa i niewiary 
w pozytywny efekt. Obecnie za pośred­
nictwem not i ambasadoiów toczą się r o z - , mi, wskazuje raczej, iż żywioły  działają-

w pierwszym miesiącu nowego roku 1934 m ow y m>ędzy Francją a Niemcami. W  grę ce w Japonji na rzecz napadu na Z,
wchodzi prestiż traktatu wersalskiego, : S. R, tracą zwolna j£runt pod  nocami.

Nicm-przez pal.
wypełniony został poważnemi, pełnemi
elektryzującej dynamiki, zjawiskami. i lis âw ‘ cz<1:e obchodzonego

Przedewszystkiem stosunek R ze c zy p o ­
spolitej Polskiej do sąsiadów. Powiedzenie 
ministra J. Becka, że analogicznie, jak się 
ijusi sąsiadzi -do nas, tak my do nich usto-
sunkujemy, nabiera realistycznej w ym ow y  ( Tćtk z w a n y  , , n i s ł y  k o n g r e s   ̂nia Państwu równowagi budżetowej, ogół 
przedewszystkiem, mając na uwadze R zc-  u r z ę d n i c z y ,  k t ó r y  o B r a d o w a ł  W  pracowników ufał, iż zgodnie z oświad-
szę Niemiecką. W  dniach od 16 do 21 I ^ ^ d r s z a w i c  W dniu 21 s t y c z n i a  r. b . f f czeniami czynników odpowiedzialnych za- konieczność
stycznia b, r. prowadzone były  w W ar-  J  W y d a r z e n i e m  z b y t  w a ż n e m ,  pewnia zarazem stałość swych budżetów

a i cpn u. nca/.ii. p u śc i ł  --- łvUl. O. 4-ćłlUUIU-j

Echa Kongresu Urzędniczego ^Ćzfonko w l ^  S. Biclejewski,  J. Żujewicz,

Zarząi! (łłówiiy FTuuhi-szu Bezrobociu im 
jiosicd/AMiiu swcin w dniu U-l styczniu r. 1). 

Z O R G A N IZ O W A N IE  N O W E G O  OD- J powziął spocjnlnn ocliwutę. wy rażojącu 
D ZIAŁU W  LIDZIE. j jiodziękowiuiie kol K. Olszewskiemu zu

Lida. Pracownicy tutejszej Ubezpie-i  jego zasługi, jakie położył dla Fuinlitózu 
g i czalni Społecznej na zebraniu organiza- Bezrobocia  w okresie swej blisko IOdel 

cyjnem w dniu 28 grudnia 1933 r, powzięli | u ' c .i jwary. Bonadlo p, Min. K Duch w 
uchwałę utworzenia Oddziału Związku bardzo serdecznych słowach osobiście  

I oraz dokonali wyboru władz. W  skład Jioduiósł zasługi kol. K. Olszewskiego i ży 
1 Zarządu weszli:  prezes — kol. S. Zambro- czył inu dalszych sukcesów w jego pracy

na lereuie ubezpieczeń społecznych.
lsolo nasze z. żalem żegna kol. K. ( )1- 

E. Dziugalski i L. Zajączkowski. |szewskiego, klóry swą c.iclią, skromną
Przew odniczący  zebrania, Kolega W. l>mcą .szeregowca oddał niejedną dużej 

Romanowski we wstępnem słowie pod - 1 wagi przysługę, zarowno poszczególnym 
zrzeszenia się w , kolegom, jak i ogółowi kologow, zasługo- 

Związku i zaznajomił cz łonków  z d o ly ch -  jd c lom sobie na ilobrą pamięć i głęboki
szawie rokowania polsko-niemieckie o | *by można było, aby w olno było, dom ow ych  i lak dotkliwie uszczuplonych czasQwą dziajainoicią Głównego Zarządu > szacunek; był on szczerym przyjacielem
um owę lotniczą. Z akończone zosla ły  po-  P r . e l s c  n a d  m e m  d o  porządku poprzedmemi zarządzeniami oszczędno- Z w ;ązku uwydalniając zd obycze  dla p r a -1 naszego Kola.
zytywnie. Zawarło umowę o uruchomię- . D z ie n n e g o .  sciowemi, które jednak wszystkie nie na- cow n ików  } Jcsleśmy przekonani, że węzły scrder.z-
niu komunikacji W arszawa —  Beilin, via I K e f e r a t y  W yglOSZOne p r z e z  p ,  ruszały zasady solidarnego przetrwania Lublin. Dnia 6.XII.1933 r. tutejsze k o ł o , 1H'j przyjaźni, jakie zacieśniły się między 
Poznań, nadto regulując szereg innych j ^ r e z e s a  Ł o p u s z a ń s k i e -  trudności gospodarczych  przez wszystkich p raco 'wnjjt5w p  3  ( pow oła ło  na zwyczaj- kołem, a kol. Kaz. Olszewskim, nie osłab-
dziedzin z zakresu lotnictwa, jak przelo p ' k i fŚ w ia t  p r a c y  i p r e z e s a  S . pracowników państw ow ych  i by ły  zawsze ngm wajnem zebraniu lokaln ’ Zarząd, w j n5  tenibard/.icj. /c kol. Olszewski nadal

U. P. prof. Stypińskiego „O  p o ło ż ę - , motywowane koniecznościami budżeto-  sk)acj k idrego weszli kol k o l -  G odz i- 1 pozostaje w szeregach naszego Związku 
mu pracow ników  W świetle nowej wymi, I szewski, -  przewodniczący, Kulczyński -  i ^ « y n . y  koi. K. Olszewskiemu, nu jego
ustawy wykazały, ze Kząd nie d o -  wyraża swe najgłębsze przekonanie, iż skarkn;k Stodolnik   sekretarz oraz hiowem sianowUku. jaknajwiększych w y­

ły nad obszarami obu  państw, bramy 
przelotne, zasady eksploatacji  n ow ootw o-  
rzonej linji żeglugi powietrznej,  W  dniu
zaś 23 stycznia rozpoczęto  w Warszawie J c e r d a  znaczenia Zw iązków  Zaw odo- w tych warunkach w interesie Państwa, j j o w gjr j  j Ji\izerski   jako członkowie, inifców i d.-d-zycli wyróżnień w pracy
polsko-niemiecką konferencję w sprawie | w y ch W Życiu Państwa i Że obniżka które nie może mieć korzyści z p r a c o w - , pcznań. Tutejszy oddział Związku o b r a -| Zwracam y się z ojielem do ogółu kole
ubezpieczeń społecznych. .p oborów  przekracza m ożliwości ników, borykających  się stale z krańco- d o w a j w dniu 13 grudnia 1933 r. Referat Worszowskiego Oddziału naszego

polsko-gdańskie  z d a w a ło b y ' ®Sz y s |e n c ) 1 pracownika u & y s ł o w e -  wym niedostatkiem, jest nieodzowne, aby: ź łów ny 0 Trzecim Zjeździe w  Toruniu wy- Związku o obdarzenie kol. K. Olszewski,-
A  przeciez grupa urzędników 1) drogą ponownego zaszeregowan.a rfjos jt prezes gram za, referat finansowy— cłilkowitem zaoloniem i okazywanie

Stosunki
się, że wkraczają w stadium z d ecy d ow a ­

niu pom ocy w jego pracach.. , . . r> • , , • p a ń stw o w y ch ,  stanowiąca odsetek wynagrodzono uszczerbek, poniesiony , . . •> 1 „i d  - , • ir i \rnego uspokojenia. Rozwoju  pod znakiem f  , - • i • ■ . n , obszernie om owił kol, Ryński. Kol. No-
i , , , , i , ,. ludnOSCl Kraju nietylko  liczbow o, ale przez conajmniej 2 /3  urzędników pań- , . T. r ■ i robustronnie deklarowane] dobrej woli.  . 7 . . , , , y wacki Jozef, w ciekawym referacie z,  . . . . . .  .

n. , ,  . o , , . , i m ora ln ie  w a zk i  w  życiu  p a ń s t w a , , stwowych, . . .  . . , i s p r a w a  zm iana u p o sa Z L M ADeklaracja Senatu wolnego miasta o roz- . . , , , • • i • uznaniem mówił o organizacji zjazdu, i
m owach między oficjalnymi czynnikami ^ ^ m ę t ą  została p ^ W i e  z e  d °  IW- | 2) przyw rócono przez odpowiednią - a nadlo szczególną u w a ^  pośw !?ci ł  nad j W  wyniku „chw ały  plena m eg o  posic-

ma 1 przywiązania oraz rozbudzę- Polski i Gdańska -  wskazuje raz jeszcze i m ™Un? egzystencji życiow ej. zmianę przepisów podstawę wymiaru eme- przemówieniem kol. Hoppego na temat i'1' 11" '1 Zm-ządu koła z dnia I 1.1 r. l.„ Pr.
nia entuzjazmu, w ym aga specjał- na konieczność w spółpracy  przy pełnem rz °  n l -C dzlwne^°- z e  rezolucia , 1-ytury, uszczuploną przez nowe zaszere-| Co Związek d a -  Povvyzsze przemó- Związku, kol. Poseł Óettel
nego daru, a posiadający go dzia- poszanowaniu praw polskości.  Depesze ongreSU Je s  w yrazem  minimum „owanie, wienie poddał referent szczegółowej ana- z 'vm cil  S'Ę 7 m em oij  cm h.
łacz jest rzadko spotykany; dla ży- zaś wciąż podają o maltretowaniu przez tC^ ° ’ °  C°  Centralna Kada Pracow- 3) w prow adzono ustawowe dodatki ro- Uzie p o obszerne|- dyskusji, iajcą w y w o ł a - i « ™  K- tluchn 0 rozszerzenie na jin ico"
cia zw iązk ow ego jest on niezm ier- tamtejszych h itlerow ców  osób  n a r o d o -1m c z a  m 0 Z e  z w r o c l c  S1(J d 0  Pządu. dzinne dla pracowników  średnich i niż- 
nie w artościow y  i bardzo pożąda- wości polskiej. Widocznie , nie należy I R E Z O L U C JA  j szych grup uposażeniowych,
ny. O baw a przed  zdobyciem  p otę - zb y t ufać zapewnieniom Niem ców g d a ń - ‘ Kongres Centralnej Rady Pracowmkó-y, ] W  reahzacji tych trzech postulatów 
gi i zam iłow ania do krytyki należą skictl 0 lojalności. zywaźywszy, | Kongres widzi jedynie możliwość takiego
do najw iększych wad działacza Cl _ .. T  M___ ______________ ze z Przy czYn od siebie niezależnych ] przeprowadzenia reformy, któraby
zw iązkow ego, gdyż cechują cz ło - dni t 
w ieka  tchórzliw ego i n iezdecydo- R/

Styczniowej sesji Ligi Narodów przewo- 
minister spraw zagranicznych

zmuszony jest w chwili obecnej powstrzy- uszczupliła dotychczasowych uposażeń, 
mać się od  oceny aktów  ustawodawczym,i, ani też podstawy zaopatrzenia emerytal-

eczypospolitej.  Genewski pobyt min . . .  , . . . . , . „  . ,, , , , . . . .
, v v __ , i , , , '  którym nadano na właściwej drodze m o c 1 nego, co  według danych zapewnień było

1 pierwotną intencją rządu.

prasie zagrani 
nej. Łamy tej prasy, przy okazji nie 
omieszkały podkreślić stanowczych me­
tod, których się jął na forum międzyna-

stwowych na zasadzie nowych przepisów 
uposażeniowych spowoduje, według da­
nych urzędowych, obniżkę uposażeń po-

rodowem  sternik naszej polityki zewnętrz- , . ,. kow, obniżkę w wysokości pełnych 7 proc. go w tem przekonaniu, iz stabilizacja wa-

- ■ . . i  Becka w yw oła ł  szereg bardzo charakte-1 , ‘ .P r a g n i e n i u  p o t ę g i  u  d z i a ł a c z a  , , ,, , . obowiązującą,
. • • • _ - i i ,  i rystycznych dla naszego męża stanu w y-  . . ,, .

W inien p r z y ś w i e c a ć  k o n k r e t n y  c e l ,  . . .  . ' z e  zaszeregowanie pracowników par.-
, , , . j  , , 7 . nurzeń i oświetleń w prasie zagranicz-
k o n k retn a  id e a  tw ó rc z a ,  ale nie
program, b o  program  należy trak­
tow ać tylko jako środek dla osią­
gnięcia określonego celu. OgPlne 
ideje tw órcze daje dzia łaczow i je ­
go kultura duchowa, a p rzed e ­
w szystkiem  w ysoki p o Zlom  zrozu ­
mienia u ogółu  człon ków  zw iązku.
Bez tych idei tw órczych  próżna wanla' oraz strusieik> chowania g łowy
jest w szelka  polityka  działania. W P'asek w llcieczce od rzeczywist^ ci-
Ideją konkretną jest potrzeba 1 M>mo ogromnej powagi problematu p o -  stwowych nąjskromniejszej nowel egzy-
chwili, k tórej w łaściw y  działacz wszechnego rozbrojenia, problematu dy- ; stencji, a w obec  tego dalsze obniżenie
nie lekcew aży , bow iem  jest ona plornatycznej pogwarki między Francją płac 2 /3  ogółu  pracowniczego niezależnie

Na podstawie napływających tysiącami 
do wszystkich organizacyj urzędniczych 
pism i opinij, Kongres uważa za swój o b o ­
wiązek poinform ować Sejm, Rząd i społe-

niżej 7 proc. dla trzeciej części pracowni- czeristwo o stanowisku ogółu pracownicze-

nej, tem samem działalnością swoją do 
bitnie wyróżniając się na tle ogólnego 
kunktatorstwa, pokątnego dyplomatyzo-

dla dalszej trzeciej części , podczas  gdr runków pracy i p łacy polskiego pracow- 
reszla uzyskała podwyżki, nika państwowego na należytym poziomie

że stan plac urzędniczych już przed egzystencji jest nieodzownym warunkiem 
nowem zaszeregowaniem nie gwarantował potęgi Rzeczypospolitej, 
ogromnej większości pracowników pań

zaw sze jedna i jedyna w  sw oim  ro ­
dzaju. W  im w iększym  stopniu jest 
ktoś odpow iedzialnym  politykiem  
W działaniu, tem mniej w ie  on, co  
b ędzie  jutro, ale natom iast dokład-

a Rzeszą —  sprawy te zostały na pewien od  w ysokości tej obniżki, wprowadza tych, 
moment przesłonięte t. zw. aferą Stawi- których uposażenia zmniejszono, w  sytua- 
sky ego. Oszustwa tego niebieskiego pta- cję wręcz rozpaczliwą,
ka, któremu —  świadomie, czy nieświa 
domie — na rękę szły wybitne osobi-

St. Gębskl — doktorem farm acji
Kierownik wydziału aptecznego Ubez- 

pieczalni Społecznej w Warszawie P. Sta­
nisław Gębski otrzymał stopień doktora 
farmacji za pracę p. t. „Otrzymywanie

ty p o w y ż s z e  re feraty , kol.  N o w a c k i  Jó-  " ik,' ' v l un.luszu Uezrołmcw. p rzep isów
zef m ó w i ł  je s zcze  o org an izac j i  u b e z p i e - :P ra8 m al\ki s łn ż b o w ej dla nr.u.< '

t v ti , i i ■ u b ezp ieczeń  snoIt>c/nvch. P. Mbi. K. Duchczen  sp o łe c z n y c h  w e d łu g  u s ta w y  z d n ia i  l 1
- o , , ,  „  r, i i i sn ra w e  le p id ra k low u l  p rz y ch y ln ie  p o w n -28.III.33 r. P rzed  z a k oń cz en iem  zebrania  l” -1' " .  p i ‘

dując tem samem, ż.1 Zarząd td ów n y
jio.siedzeniu

na skutek licznych zapytań w sprawie d o ­
datku świątecznego t. zw. urlopowego, 
kol. Gramza wyjaśnił, iż w sprawie tej 
czyni odpowiednie  kroki Zarząd Główny.

Funduszu Bezrobocia na 
swem w dniu 20.1 ■'* K Jiodjał jcduomyśl 
ną uchwali;, wyrażającą zgodę na życze­
nie pracowników.

OD D ZIAŁ W A R S Z A W S K I .  Jak wynika z powyższego zakończono
Mimo gorączki prac na terenie U bez-  pierwszy etap prac, zmierzających iiielył- 

pieczalni Społecznej w Warszawie, zw ią - jk o  do obrony naszych interesów mator- 
zanych z wprowadzeniem w  życie nowej jalnyeh, ale ' moralnych, 
ustawy o Ubezpieczeniach Społecznyrch, Dalsze etapy będą znacznie trudniejsze 
życie organizacyjne Związku nie utraciło i od Waszego, Koledzy zachowania się za 
wcale na sile, przeciwnie  przy stałym |leżą ostateczne w y n i k i .  Poczuciem głębo- 
wzroście  liczby członków, zaioteresowa- |kicj solidarności i karności musicie 
nie sprawami organizacyjnemi oddziału wzm ocnić stanowisko kol. Posła Gctlla. 
szerokich rzesz cz łon ków  również w zra - i lego  niezmordowanego obrońcy  interesów
sta, I pracowników ubezpieczeń społecznych.

Jak komunikowaliśmy w ostatnim nu- Komitet W ykonaw czy Zarządu Koła 
merze „Echa Społ."  z inicjatywy naszego | jest w stałym kontakcie kol.  Pos łem

że, dokonyw ując  ostatnio dobrow olnego  I preparatów ichtyolowych z surow ców  kra- 
wysiłku ponad możność celem zapewnie- jow ych"

Związku w b. r. nie urządzano tradycyjnej 
Choinki dla dzieci pracowników  W ar­
szawskiej Ubezpieczalni,  lecz za uzyska­
ne na tan ceł od  p. Dyrektora Szubarto- 
wicza 2.000 zł., i naszego Związku 200 zł., 
nabyto ciepłą odzież i bieliznę dziecięcą

Gcttlem i wespół lięilą zabiegać oto, aże 
by rozpoczęte prace doprowadzić do  po­
żądanego dla nas końca.

W z m a c n i a j m y  nasze szeregi wiarą  i za ­
u fan iem  d o  k o leg ów ,  k tó ry m  p ow ierzy  
liśniv nasze losy  na Z jeźd z ie  T oru ń sk im



Nr. 2 3

Konstytuda 26 stycznia 1934 r.
RZE C ZP O SPO LIT A  P O L SK A.

Zasady ogólne.
1. Państwo Polskie jest wspólnem dobrem wszystkich jego obywateli .
Wskrzeszone walką i ofiarą najlepszych swoich synów ma być przekazywane

w spadku dziejowym z pokolenia w pokolenie.
Każde pokolenie obowiązane jest wysiłkiem własnym w zm óc siłą i powagą 

Państwa.
Za spełnienie tego obowiązku odpowiada przed potomnością swoim honorem 

j swojem imieniem.
2. Na czele Państwa stoi Prezydent Rzeczypospolitej.
Na Nim spoczywa odpowiedzialność w ob ec  Boga i historji za losy Państwa.
Jego obowiązkiem naczelnym jest troska o dobro Państwa, gotowość obron ­

ną i stanowisko wśród narodów świata.
W  Jego osobie  skupia się jednolita i niepodzielna władza państwowa.
3. Organami Państwa, pozostającemi pod zwierzchnictwem Prezydenta Rze­

czypospolitej,  są: Rząd, Sejm, Senat, W ojsko, Sądy, Kontrola Państwowa oraz Sa­
morząd terytorialny i gospodarczy.

Ich zadaniem naczelnem jest służenie Rzeczypospolitej .
4. W  ramach Państwa i w oparciu o nie kształtuje się życie społeczeństwa.
Państwo zapewnia mu sw obodny rozwój, a gdy tego dobro powszechne wy

maga, nadaje mu kierunek lub normuje jego warunki.
Państwo określi zadania życia zbiorowego, których wykonanie spada na 

organa rządu lub samorządu.
5. T w órczość  jednostki jest dźwignią życia  zbiorowego.
Państwo zapewnia obywatelom możność rozwoju ich wartości osobistych oraz 

wolność sumienia, słowa i zrzeszeń.
Granicą tych wolności jest dobro p o w s z e c h n e .
6. Obywatele winni są Państwu wierność oraz rzetelne spełnianie nakła­

danych przez nie obowiązków.
7. Wartością wysiłku i zasług obywatela  na rzecz dobra zb iorowego mierzo­

ne będą jego uprawnienia do wpływania na sprawy publiczne.
Ani pochodzenie, ani w y z n a n i e ,  a n i  piec, ani narodowść, nie mogą b y ć  p o ­

wodem ograniczenia t y c h  u p r a w n i e ń
8. Praca jest podstawa rozwoju i potęgi Rzeczypospolitej .
Państwo roztacza opick 9 ° ad pracą i sprawuje nadzór nad jej warunkami.
9. Państwo dąży d° zespolenia wszystkich obywateli w  harmonijnem w spó ł ­

działaniu na rzecz dobra zbiorowego.
10. Żadne dział®111,® nie może stanąć w sprzeczności z celami Państwa.
W  razie oPoru Peństwo stosuje środki przymusu.

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ.
1. Prezydent Rzeczypospolitej ,  jako czynnik nadrzędny w Państwie, harmo­

nizuje działanie naczelnych organów państwowych oraz rozstrzyga konflikty po- 
między tent* organami,

12. Prezydent Rzeczypospolitej:
a) mianuje według swego uznania i odwołu je  Prezesa Rady Ministrów, a na 

jego wniosek mianuje i odw ołu je  Ministrów;
b) zwołuje i rozwiązuje Sejm, przyczem rozwiązanie Sejmu przed upływem 

kadencji wymaga wskazania powodu;
c) zarządza otwarcie, odroczenie i zamknięcie sesji Sejmu i Senatu;
d) jest Zwierzchnikiem Sil Zbrojnych;
e) reprezentuje Państwo nazewnątrz, przyjmuje przedstawicieli  państw 

obcych  i wysyła przedstawicieli  Państwa Polskiego;
I) stanowi o  wojnie i pokoju;
g) zawiera i ratyfikuje umowy z innemi państwami — przyczem umowy han­

dlowe, celne, obciążające stale Skarb Państwa lub zawierające zobowiązanie nało­
żenia nowych ciężarów na obywateli , albo powodujące zmianę granic — wymagają 
przed ratyfikacją zgody Izb Ustawodawczych, wyrażonej w ustawie;

h) obsadza urzędy państwowe, Jemu zastrzeżone,
13. Prezydent Rzeczypospolitej korzysta z uprawnień osobistych, stanowią­

cych Jego prerogatywy.
Do prerogatyw tych zalicza się;
a) wyznaczanie jednego z kandydatów na Prezydenta Rzeczypospolitej;
b) wyznaczanie na czas wojny następcy Prezydenta Rzeczypospolitej;
c) mianowanie i odw oływanie  Prezesa Rady Ministrów, Pierwszego P reze­

sa Sądu Najwyższego i Prezesa Najwyższej Izby Kontroli;
d) mianowanie i zwalnianie Naczelnego W odza  i Generalnego Inspektora 

Sil Zbrojnych;
p w w u l j r  W M u lw  T r y l z i i u a ł u  3 t n i i u  i ł e u o l o r ó w ,  p i i » n ł u ; r j C y c J l  m a n d a t

Z wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej';
1) mianowanie i zwalnianie Szefa i urzędników Kancelarji Cywilnej;
g) rozwiązywanie Sejmu przed upływem kadencji  oraz zarządzanie odnowie- 

nja Senatu w pełnym składzie;
h) oddawanie cz łonków  Rządu pod  Sąd Trybunału Stanu;
i) stosowanie prawa laski i wykonywanie pieczy prawnej.
14. Akty  urzędowe Prezydenta Rzeczypospolitej wymagają dla swej waż­

ności podpisu Prezesa Rady Ministrów i właściwego Ministra.
Akty,  wypływające z osobistych uprawnień Prezydenta Rzeczypospolitej 

(prerogatyw) —  nie wymagają kontrasygnaty.
15. Prezydent Rzeczypospolitej za swe akty nie jest odpowiedzialny.
Za czyny, niezwiązane ze sprawowaniem urzędu. Prezydent Rzeczypospolitej 

nie może być  pociągany do odpowiedzialności w  okresie urzędowania.
16. W y bór  Prezydenta Rzeczypospolitej dokonywa się w  sposób nastę­

pujący;
Kandydata na Prezydenta Rzeczypospolitej wybiera Zgromadzenie Elekto­

rów, z łożone z Marszalka Senatu, Marszalka Sejmu, Prezesa Rady Ministrów, 
Pierwszego Prezesa Sądu Najwyższego, Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych, oraz 
elektorów, wybranych z pośród obywateli  najgodniejszych w liczbie 50 przez Sejm 
i 25 przez Senat.

Ustępującemu Prezydentowi Rzeczypospolitej służy prawo wskazania swego
kandydata. ,

"Jeżeli ustępujący Prezydent Rzeczypospolitej  z tego uprawnienia skorzysta, 
wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej dokonają obywatele  w glosowaniu powszeeb- 
nem z Pomiędzy dw óch  kandydatów Zgromadzenia Elektorów i ustępującego Pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

• EM6*’  “ stępujący Prezydent Rzeczypospolitej zgodzi się z wyborem  Zgroma­
dzenia Elektorów, kandydat Zgromadzenia Elektorów uznany zostaje za obrane­
go ua Prezydenta Rzeczypospolitej .

*7. Okres urzędowania Prezydenta Rzeczypospolitej trwa lat siedem.
P czasie, gdy urząd Prezydenta Rzeczypospolitej jest opróżniony, funk­

cję Prezydenta sprawuje zastępczo Marszalek Senatu; korzysta on w ów czas ze 
wszystkich uprawnień z urzędem Prezydenta Rzeczypospolitej związanych.

19. W  razie wojny okres urzędowania Prezydenta Rzeczypospolitej prze­
dłuża się do upływu trzech miesięcy od  zawarcia pokoju; Prezydent R zeczyp osp o ­
litej osobnym ak em, ogłoszonym  w  gazecie rządowej, wyznaczy w ów czas swego 
następcę na wyPa“ e® opróżnienia się urzędu przed zawarciem pokoju.

W  razie objęcia przez następcę urzędu Prezydenta Rzeczypospolitej ,  okres 
jego urzędowania trwa do upływu trzech miesięcy od  zawarcia pokoju.

RZĄ D .
20. Rząd kieruje sprawami Państwa, nie zastrzeżonemi innym organom 

WladZ Rząd składa się z Prezesa Rady Ministrów i ministrów.
Prezes Rady M inistrów reprezentuje Rząd, kieruje jego pracam i oraz ustala 

ogólne zasady polityki państwowej. _ _
Ministrowie kierują p o s z c z e g o l n e m i  działami administracji państwowej,  albo 

spełniają poruczone im zadanie s z c z e g ó l n e .
Organizację Rządu, a w szczególności za res działania Prezesa Rady Mini­

strów, Rady Ministrów i Ministrów — określi dekret Prezydenta Rzeczypospolitej.
21. Ministrowie dla rozstrzygania spraw, wymagających uchwały wszystkich 

cz łonków  Rządu, tworzą Radę Ministrów P ° “  Przewodnictwem Prezesa Rady 
Ministrów.

22. Prezes Rady Ministrów, Rada Ministrów i Ministrowie mają prawo w y­
dawać rozporządzenia celem wykonania aktów ustawodawczych i z powołaniem 
się na nie. , .

Rozporządzenia te nie mogą stać w sprzeczności z aktami uslawodawczemi 
i będą ogłaszane w Dzienniku Ustaw. , . _

23. Prezes Rady Ministrów i Ministrowie są odpowiedzialni politycznie 
przed Prezydentem R zeczypospolite j i mogą być  przez Niego w każdym czasie

24. Sejm, w wykonaniu prawa kontroli  parlamentarnej nad działalnością 
Rządu, może zażądać ustąpienia Rządu lub Ministra. ( . . .

W niosek taki może być  zgłoszony tylko podczas sesji zwyczajnej i nic może 
być głosowany na posiedzeniu, podczas którego został zgłoszony.

Jeżeli za wnioskiem w ypowie się Sejm zwykłą większością głosów, a Prezy­
dent Rzeczypospolitej w ciągu 3 dni nie odw oła  Rządu lub Ministra, ani też Sej­
mu nie rozwiąże — wniosek będzie rozpatrzony przez Senat na najbliższem p o ­
siedzeniu.

Jeżeli Senat w ypow ie się za wnioskiem , uchwalonym  przez Sejm, Prezydent

Rzeczypospolitej odwoła Rząd lub Ministra, chyba, że rozwiąże Sejm i zarządzi o d ­
nowienie Senatu w pełnym składzie.

25. Niezależnie od odpowiedzialności politycznej przed Prezydentem R ze ­
czypospolitej i parlamentarnej przez Sejmem, Prezes Rady Ministrów i Ministrowie 
ponoszą odpowiedzialność konstytucyjną przed Trybunałem Stanu za umyślne na­
ruszenie Konstytucji lub aktu ustawodawczego, dokonane w związku z urzę­
dowaniem.

Prawo pociągania ministrów od odpowiedzialności konstytucyjnej służy Pre­
zydentowi Rzeczypopolitej,  a także Sejmowi i Senatowi w  Izbach Połączonych.

Uchwala Izb Połączonych, oddająca ministra pod sąd Trybunału Stanu, za­
pada większością 3 /5  g łosów  przy obecności  conajmniej p o ło w y  ustawowego skła­
du tych Izb,

SEJM.
26. Sejm jest organem Państwa, odzwierciadlającym opinję publiczną, spra­

wuje funkcje ustawodawcze i kontrolę nad działalnością Rządu. Nadto do Sejmu 
należy ustalanie budżetu i rozkładanie ciężarów na obywateli.

Kontrola  parlamentarna wyraża się w  prawie Sejmu:
a) zgłaszania wniosku o yolum nieufności dla Rządu;
b) pociągania Ministrów od odpowiedzialności konstytucyjnej;
c) interpelowania Rządu;
d) zatwierdzania corocznie  zamknięć ractunkowych państwowych i udziela­

nia Rządowi absolutorjum;
e) wykonywania kontroli nad długami Pa»stwa;
Funkcje rządzenia Państwem nic.należą do Sejmu,
27. Sejm składa się z posłów, wybranyck w glosowaniu powszechnem, łaj­

nem, równem, bezpośredniem i stosunkowem.
Kadencja Sejmu trwa lat pięć.
Nowe wybory zarządza Prezydent Rzeczypospolitej w ciągu 30 dni od roz ­

wiązania Sejmu.
Glosowanie odbędzie się nie później, niż 60-lego dnia po zarządzeniu w y­

borów,
W  głosowaniu nie biorą udziału wojskowi,  należący do zmobilizowanej części 

wojska lub marynarki wojennej.
28. Prawo wybierania ma każdy obywatel bez różnicy pici, który przed 

dniem zarządzenia w yborów  ukończył 24 lat oraz korzysta w pełni z praw cywil­
nych i obywatelskich.

Prawo obieralności ma każdy obywatel,  mający prawo wybierania, jeżeli 
ukończył lat 30.

29. Sesja zwyczajna Sejmu będzie otwaita corocznie najpóźniej w listopa­
dzie i nie może być  zamknięta przed upływem czterech miesięcy, chyba, że budżet, 
będzie uchwalony w terminie wcześniejszym.

Sesja zwyczajna może b y ć  odroczona na dni trzydzieści.
Odroczenie na okres dtuższy lub ponowienie odroczenia wymaga zgody

Sejmu.
30. Prezydent Rzeczypospolitej według swego uznania może w każdym cza­

sie zarządzić otwarcie sesji nadzwyczajnej Sejmu, a uczyni j 0 w  ciągu dni trzydzie­
stu na wniosek conajmniej p o ło w y  ustawowej liczby postów.

Podczas sesji nadzwyyczajnej przedmiotem obrad Sejmu mogą być  wyłącznie 
sprawy, wymienione w zarządzeniu Prezydenta Rzeczypospolitej albo we wniosku 
o  otwarcie takiej sesji, zgłoszonym przez posłów, oraz sprawy, których załatwie­
nia na najbliższej sesji wymagają ustawy lub regulamin, albo które Prezydent R ze ­
czypospolitej,  na wniosek Prezesa Rady Ministrów lub Marszalka Sejmu uzna za 
nagle,

31. Posłowie korzystają tylko z takich rękojmi nietykalności, jakich wyma­
ga ich uczestnictwo w  pracach Sejmu.

Za treść wygłoszonych w Sejmie przemówień lub zgłoszonych wniosków i in- 
terpelacyj oraz za niewłaściwe zachowanie się podczas obrad — posłowie  odpow ia ­
dają tylko przed Sejmem.

Jednakże za wystąpienia sprzeczne z treścią ślubowania poselskiego, albo 
zawierające znamiona przestępstwa, ściganego z urzędu — poseł może być  uchwa­
lą Sejmu albo na żądanie Marszałka Sejmu lub Ministra Sprawiedliwości oddany 
pod sąd Trybunału Stanu i orzeczeniem tego Trybunału pozbawiony mandatu p o ­
selskiego.

Za naruszenie praw osoby trzeciej podczas obrad Sejmu poseł może być  p o ­
ciągnięty do odpowiedzialności sądowej tylko za zezwoleniem Sejmu.

32. Posłowie  odpowiadają za działalność nie związaną z uczestnictwem 
w pracach Sejmu, narówni z innymi obywatelaini.

Jednakie  postępowanie karno-sądowe, karno-administracyjne lub dyscypli-
oflrnc, w u c z ę t e  preociw posłowi pp .ed Ii,l» p o  uzyskaniu innuJ,, 11, ulegnie na żą­
danie Sejmu zawieszeniu do wygaśnięcia mandatu

Bieg przedawnienia w postępowaniu karnem przeciw posłowi ulega zawie­
szeniu na okres czasu, w  ciągu którego postępowanie nie może się toczyć.

Poseł,  zatrzymany w  czasie trwania sesji nie z nakazu sądu — będzie na żą­
danie Marszałka Sejmu niezwłocznie wypuszczony na w o lność.

33. Poseł nie może na swoje, ani na obce imię, ani też w imieniu przed­
siębiorstw, spółek  lub towarzystw na zysk obliczonych, nabywać dóbr państwo­
wych ani uzyskiwać ich dzierżaw, podejmować się dostaw robót rządowych, ani 
otrzym ywać od  Rządu koncesyj lub innych korzyści osobistych.

Za naruszenie powyższych  zakazów pose; będzie na żądanie Marszałka Sej­
mu lub Prezesa Najwyższej Izby Kontroli  oddazy pod sąd Trybunału Stanu i o rze ­
czeniem tego Trybunału pozbawiony mandatu poselskiego i korzyści osobistych, 
od Rządu otrzymanych.

Marszalek Sejmu może na podstawie uchwały Komisji Regulaminowej,  p o ­
wziętej większością  3 /5  głosów, udzielić posłowi w  poszczególnym wypadku z e ­
zwolenia na wejście z Rządem w  stosunek prawny, jeżeli stosunek ten nie jest 
sprzeczny z dobremi obyczajami.

SENAT.
34. Senat jest organem Państwa, odzw erciadlającym wolę elementów naj­

bardziej czynnych w  budowie dobra zbiorowego.
Senat, jako druga Izba Ustawodawcza, rozpatruje budżet i ustawy, uchwalo­

ne przez Sejm.
Nadto Senat narówni z Sejmem, choć bez prawa początkowania, bierze 

udział w  rozstrzyganiu następujących spraw:
a) o votum nieufności dla Rządu;
b) o ustawach, zwróconych Izbom Ustawodawczym do ponownego rozpa­

trzenia na skutek veta;
c) o zmianie Konstytucji ;
d) o  uchylaniu zarządzeń, wprowadzających stan wyjątkowy.
35. Senat składa się ze 120 senatorów, powołanych na okres 6-letni: w 1 /3  

przez Prezydenta Rzeczypospolitej,  a w  2 /3  w drodze w yborów .
Co trzy lata ustępuje z każdej z grup po łow a  senatorów według starszeń­

stwa powołania.
Prezydent Rzeczypospolitej może w  każdym czasie zarządzić odnowienie Se­

natu w  pełnym składzie.
36. Prawo wybierania do Senatu mają obywatele, którzy w trybie, ustawą 

przewidzianym, za przodujących w pracy na rzecz dobra zbiorowego uznani będą.
Prawo wybierania do pierwszego Senata po wejściu w życie Konstytucji  ma­

ją obywatele  odznaczeni orderami Virtuti Militari lub Krzyżem Niepodległości.
Prawo piastowania mandatu senatorskiego mają obywatele, posiadający pra­

wo wybieralności do Sejmu.
Tytuł senatora jest dożywotni.
Senator może być  pow ołan y  ponownie do sprawowania mandatu.
Mandaty senatorów wygasają z dniem powołania ich następców.

U S T A W O D A W S T W O .
37. Aktami ustawodawczemi są:
a) ustawy;
b) dekrety Prezydenta Rzeczypospolitej;
Żaden akt ustawodawczy nie może stać w sprzeczności z Konstytucją.
38. Prawo inicjatywy ustawodawczej służy R ządow i i Sejmowi.
Inicjatywa ustawodawcza w sprawach budżetu, kontyngentu rekruta i raty-

łikacji umów międzynarodowych należy wyłącznie do Rządu.
Sejm nie może bez zgody Rządu uchwalić ustawy, pociągającej za sobą w y ­

datki ze Skarbu Państwa, dla których niema pokrycia  w  budżecie.
39. Każdy projekt ustawy, przez Sejm uchwalony, będzie przekazany S e ­

natowi do rozpatrzenia.
Uchwałę Senatu, odrzucającą projekt lub wprowadzającą w nim zmiany, 

uważa się za przyjętą, jeżeli Sejm nie odrzuci jej większością  3 /5  głosów.
40. Prezydent Rzeczypospolitej może w ciągu 30 dni po otrzymaniu ustawy 

zwróc ić  ją Sejmowi z żądaniem ponownego rozpatrzenia, które może nastąpić nie 
wcześniej, niż na najbliższej sesji zwyczajnej.

Jeżeli Izby ustawodawcze bezwzględną większością  ustawodawczej liczby p o ­
słów i senatorów uchwalą ponownie ustawę bez zmian, Prezydent R zeczyposp o li ­
tej stwierdzi jej m oc i zarządzi ogłoszenie.

Ustawa może upoważnić Prezydenta Rzeczypospolitej do wydawania dekre­
tów w  czasie i zakresie, przez nią oznaczonym; upoważnieniem tem nie może być 
ob jęta  zmiana Konstytucji,

Prezydent Rzeczypospolitej ma prawo w  czasie, gdy Sejm jest rozwiązany, 
wydawać w razie konieczności państwowej dekrety w  zakresie ustawodawstwa pań­
stwowego z wyjątkiem:

a) zmiany Konstytucji;
b) ordynacji w yborcze j do Sejmu i Senatu;
c) budżetu;
d) nakładania podatku i ustanawiania monopoli ;
e) systemu monetarnego;
1) zaciągania pożyczek  państwowych;
g) zdobycia  i obciążenia nieruchomego majątku państwowego, oszacowanego 

na kw otę  ponad 100,000 złotych.
Dekrety, oparte na podstawie powyższej,  będą wydawane na wniosek Rady 

Ministrów i mogą być  zmieniane lub uchylane tylko aktem ustawodawczym.
Dekrety Prezydenta Rzeczypospolite j  mają m oc ustawy.
Ilekroć Konstytucja lub ustawy dla unormowania poszczególnej dziedziny 

z zakresu ustawodawstwa wymagają ustawy, dziedzina ta może być  unormowana 
również dekretem Prezydenta Rzeczypospolitej,  wydanym w  warunkach, Konsty­
tucją oznaczonych.

42. Dekrety, dotyczące organizacji Rządu, zwierzchnictwa Sił Zbrojnych, 
oraz organizacji administracji rządowej mogą być  wydawane w każdym czasie, 
a zmieniane lub uchylane tylko przez takież dekrety Prezydenta Rzeczypospolitej.

BUDŻET.
43. Ustawa ustala corocznie  budżet Państwa.
Rząd składa Sejm owi na sesji projekt budżetu nie później, niż na cztery mie­

siące przed rozp oczęc iem  roku budżetowego.
Na rozpatrzenie budżetu pozostawia się Sejmowi 90 dni od złożenia projektu 

przez Rząd, Senatowi — 20 dni po upływie terminu, przepisanego dla Sejmu.
Na rozpatrzenie zmian, zaproponowanych przez Senat, pozostawia się Sejmo­

wi 10 dni od  upływu terminu, przepisanego dla Senatu.
Prezydent Rzeczypospolite j ogłasza budżet:
a) w brzmieniu, naoanem mu przez Izby Ustawodawcze, jeżeli Sejm i Senat 

w prezpisanych terminach budżet rozpatrywały;
b) w  brzmieniu, nadanem mu przez Sejm, jeżeli Sejm w  przepisanym termi­

nie budżetu nie rozpatrzył;
c) w brzmieniu, nadanem mu przez Senat, jeżeli Sejm w przepisanym ter­

minie budżetu lub zmian Senatu nie rozpatrzył;
dl w brzmieniu projektu rządowego, jeżeli  ani Sejm, ani Senat w przepisa­

nych terminach budżetu nie rozpatrzyły.
44. Wydatki,  niczaprojektowane w budżecie, nie mogą być  uchwalone, a za­

projektowane, nie mogą być  podwyższone bez zgody Rządu.
Kząd nie może czynić wydatków  bez upoważnienia ustawowego, chyba, że  

zachodzi konieczność państwowa, w  tym przypadku Rząd, na podstawie uchwały 
Rady Ministrów, dokona niezbędnego wydatku, przesyłając do Sejmu w terminie 
7-dniowym od powzięcia  uchwały projekt ustawy o  przyznanie kredytów dod atko ­
wych. Uchwala R ady  Ministrów będzie jednocześnie ogłoszona w gazecie rządo­
wej i podana do wiadom ości Najwyższej Izby Kontroli.

45. Państwo nie może pozostawać bez budżetu.
Jeżeli  Sejm jest rozwiązany, a budżet lub przynajmniej prowizorjum budżeto ­

we do dnia, w którym rozpoczyna się n ow y  okres budżetowy; nie jest uchwalony, — 
Rząd ma prawo pobierać dochody i czynie wydatki w  granicach zeszłorocznego 
budżetu aż do czasu uchwalenia prowizorjum budżetowego lub budżetu, który 
Rząd złoży nowoobranemu Sejmowi na pierwszem posiedzeniu.

Zasada powyższa stosuje się odpowiednio  w  przypadku, gdy Sejm przedło­
żony mu projekt budżetu w całości  odrzuci, z tem, że Rząd w ciągu dni siedmiu 
od orzuccnia prześle do Sejmu n ow y  projekt budżetu lub prowizorjum budżetowe­
go i że wydatki, czynione przez Rząd według zeszłorocznego budżetu, nie mogą 
być wyższe w poszczególnych pozycjach  od  zaprojektowanych w budżecie od ­
rzuconym,

W O JSK O .
46. W ojsko  jest silą obronną Państwa, stojącą na straży bezpieczeństwa 

i praw zv irzchniczych Rzeczypospolitej .
W" scy obywatele są obowiązani do służby wojskowej i świadczeń na rzecz 

obrony T twa,
4i rezydent Rzeczypospolitej zarządza corocznie pobór  rekruta w grani­

cach ustalonego kontyngentu.
Zmiana kontyngentu wymaga aktu ustawodawczego.
48. Prezydent Rzeczypospolitej wydaje dekrety w zakresie zwierzchnictwa 

i sil zbrojnych, a w  szczególności określi dekretem organizację naczelnych władz 
wojskowych, o a n » « a j 9® w  nm> —£>-,•><>:> liotilracyrfnnwania aktów, wydawanych przez 
siebie, jako Zwierzchnika Sil Zbrojnych.

Prezydent Rzeczypospolitej postanawia o użyciu sil zbrojnych do obrony 
Państwa.

W  razie mianowania Naczelnego W od za  prawo dysponowania silami zbroj- 
nemi przechodzi na Niego.

Za akty, związane z dowództwem , Naczelny W ó d z  odpowiada przed Prezy­
dentem Rzeczypospolitej ,  jako Zwierzchnikiem Sił Zbrojnych.

SĄ D Y .
49. Sądy wymierzają sprawiedliwość w imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.
Przez wymiar sprawiedliwości sądy strzegą ładu życia zbiorowego i kształ­

tują moralność społeczeństwa.
Sędziowie są w  sprawowaniu swego urzędu sędziowskiego niezawiśli.
Orzeczenia sądowe nie mogą być  zmieniane ani uchylane przez inne organa 

władzy.
Sądy nie mają prawa badać ważności aktów ustawodawczych należycie og ło ­

szonych.
50. Sędziów  mianuje Prezydent Rzeczypospolitej, jeżeli ustawy inaczej nie 

stanowią.
Sędzia może być  złożony z urzędu, zawieszony w  urzędowaniu, przeniesiony 

na inne miejsce lub w stan spoczynku, w brew  swej woli, jedynie m ocą  orzeczenia 
sądowego i tylko w przypadkach ustawą przewidzianych.

Zasada ta nie dotyczy przypadku, gdy przeniesienie sędziego w stan spo­
czynku jest w ywołane zmianą w ordynacji sądów, postanowioną przez akt usta­
wodawczy.

Prezesi sądów mogą być  nawet poza organizacją przenoszeni do sądu w y ż ­
szego na stanowiska sędziowskie.

51. Nikt nie może być  pozbawiony sądu, któremu z prawa podlega, ani 
karany za czyn, przez prawo niezabroniony, ani też zatrzymany bez nakazu sądu 
dłużej, niż 48 godzin.

Sady wyjątkowe są dopuszczalne tylko w przypadkach, przewidzianych 
w  ustawie.

Ustawy przeprowadzą zasadę, i ż  od karnych orzeczeń  władz administra­
cyjnych, zapadłych w pierwszej i n s t a n c j i ,  służyć będz ie  prawo odwołania się 
do sądu.

52. Pow ołu je  się:
a) Sąd Najwyższy do spraw sądow ych  cywilnych i karnych;
b) Najwyższy Trybunał Administracyjny do orzekania o  legalności aktów 

administracyjnych oraz
c) Trybunał Kompetecy jny do rozstrzygania sporów o właściwość między 

sądami, a innemi organami władzy.
Odrębną organizację sądów wojskowych, ich właściwość, tok postępowania, 

oraz prawa i obowiązki c z łon k ów  tych sądów określą ustawy.
53. Do orzekania w  sprawach ministrów, senatorów i postów, pociągniętych 

do odpowiedzialności konstytucyjnej, pow ołu je  się Trybunał Stanu, złożony z Pierw­
szego Prezesa Sądu Najwyższego, jako przewodniczącego, oraz 6-ciu sędziów.

Sędziów  Trybunału Stanu i ich zastępców pow ołu je  na okres trzyletni P re ­
zydent Rzeczypospolite j z pośród sędziów sądów powszechnych, przedstawionych 
w liczbie podw ójnej w po łow ie  przez Sejm, a w połowie przez oanat, z równo- 
miernem uwzględnieniem kandydatów każdej 7. Izb Ustawodawczych,

A D M IN IS T R A C J A  P A Ń S T W O W A .
54. Administracja państwowa jest służbą publiczną.
Jej organami są:
a) administracja rządowa;
b) samorząd terytorjalny;
c) samorząd gospodarczy,
55. Dla ce lów  administracji ogólnej Państwo będzie podzielone pod wzglę* 

dem terytorialnym na obszary administracyjne, a mianowicie województwa, powia­
ty oraz gminy miejskie i wiejskie.

Podział na w ojew ództw a  określi ustawa; podział województ na powiaty, 
a powiatów na gminy określą rozporządzenia Rady Ministrów.

Gminy miejskie mogą w warunkach, oznaczonych ustawą, otrzymać w za­
kresie administracji ogólnej uprawnienia powiatu lub w ojew ództw a grodzkiego.

56. Organizacje administracji rządowej określi  dekret Prezydenta R zeczy ­
pospolitej.  _ .

57. Stosownie do podziału Państwa na obszary administracyjne, powołuje  
się do urzeczywistnienia zadań administracji państwowej w zakresie potrzeb miej­
scow ych  s a m o r z ą d  wojewódzki,  pow iatow y i gminny.



4 = Nr. 2
Nadzór nad działalnością samorządu sprawuje Rzad przez swoje o r g a n a  

samorządu w yższego stopnia.
58. Dla poszczególnych dziedzin życia gospodarczego powołu je  się samo­

rząd gospodarczy, obejmujący izby rolnicze, p ia cy  wolnych zaw odów  oraz inne 
zrzeszenia publiczno-prawne.

Do rozwazań zagadnień, dotyczących  calokszaltu życia gospodarczego, opin­
iowania o projektach ustaw gospodarczych, tudzież harmonizowania p o c z y n a j  w p o ­
szczególnych gałęziach gospodarstwa narodowego może b y ć  ustawą powołana 
Naczelna Izba Guspouarcza.

Nadzór nad działalnością samorządu gospodarczego sprawuje Rząd przez p o ­
wołane do tego organa

K O N T R O L A  P A Ń S T W O W A .
59. Do kontroli p c d  względem finansowym gospudarki Państwa oraz związ­

ków  publiczno-prawnych badania zamknięć rachunków Państwa, przedstawienia 
Sejmowi corocznie wniosków o absolutorjum dla Rządu — powołu je  si* Najwyż­
sza Izbę Kontroli, opartą na zasadzie kolegialności i niezawisłości cz lonnów |e' 
koiegjuni.

Najwyższa Izba Kontroli jest niezależna od  Rządu.
Prezydent Rzeczypospolitej mianuje i odw ołu je  Prezesa Najwyższej Izny 

Kontroli, a na jego wniosek i z jego kontrasygnatą mianuje i odw ołu je  cztonków 
jej kolegjum.

Piezes Najwyższej Izby Kontioli jest za sprawowanie swego urzędu o d p o ­
wiedzialny według zasad, ustalonych dla odpowiedzialności ministrów

S T A N  7 A G R 0 Z E N IA  P A Ń S T W A .
00. W  razie zagrożenia Państwa z zewnątrz, jak również w razie rozrachun­

ków wewnętrznych lub rozległych knowan o charakterze zdrady stanu, zagraża­
jących ustrojowi iub bezpieczeństwu obywateli —  Rada Ministrów, za zezwoleniem 
Prezydenta Rzeczypospolitej zarządzi stan wyiątkowy na obszarze ca łego Państwa 
lub części zagrożonej.

Z zrządzenie takie będzie przesiane dc Sejmu w ciągu siedmiu dni od 
ogłoszenia.

Jeżeli  Sejm jest rozwiązany, zarządzenie o  ogłoszeniu sianu wyjątkowego 
będzie z łożone nuwoobrautmu Sejmowi na pierwszem p o jed z en iu .

Se jm może zażądać uchwalenia zarządzeń.a.
W niosek taki nie może być  głosowany na posiedzeniu, podczas którego z o ­

stał zgłoszony.

Jeżeli Senat w ypow ie  się za '.chwałą Sejmu Rząd niezwłocznie uchyli 
zarządzenie. - t? i  ?

Ogłoszenie stanu wyjątkowego daje Rządowi p iaw o zawieszania na czas 
trwania tego stanu sw obód  obywatelskich oraz możność korzystania z uprawnień 
szczególnych, przewidzianych ustawą o stanie wyjątkowym.

61. W  razie konieczności użycia sił zbrojnych do obrGny Państwa, Prezy­
dent Rzeczypospolitej  zarządzi stan wojenny na obszarze ca łego Państwa I j d  jego 
części.

Podczas trwania stanu wojennego Prezydent Rzeczypospolitej ma prawo bez 
upoważnienia Izb Ustawodawczych  w ydaw ać dekrety w zakres!e ustawodawstwa 
państwowego, z wyjątkiem zmiany Konstytucji, przedłużyć kadencje Sejmu do cza­
su zawarcia pokoju oraz otwierać, odraczać i zamykać sesje Sejmu i Senatu w ter­
minach, dostosowanych do potrzeb obrony Państwa, jak ruwnież p ow oły w ać  do 
rozstrzygania spraw, w chodzących  w zakres działania Izb Ustawodawczych, Sejm 
i Senai w zmniejszonym składzie, wyłonionym przez te Izby w głosowaniu sio- 
sunkowem

Z M IA N A  KONSTYTUCJI.
62. Zmiana Konstytucji może być dokonana z inicjatywy Prezydenta R ze ­

czypospolitej,  Rządu lub 1 4 ustawowej liczby posłów.
Wniosek, postawiony przez Prezydenta RzeczypospoPtej,  może być  g łoso­

wany tylko w całości i bez zmian lub ze zmianami, na które Rząd imieniem Prezy­
denta Rzeczypospolitej wyrazi zgodę.

Ustaw zmieniająca Konstytucję z inicjatywy Prczyderua Rzeczypospolitej,  
wymaga zgodnych uchwal Sejmu i Senatu, powziętych zwykłą Większością gło­
sów, z inicjatywy zaś Rządu lub Sejmu zgodnych uchwal, powziętych w ięk­
szością ustawowej liczby pos low  i senatorów.

Prezydent Rzeczypospolitej może w ciągu 3u dn. po  otrzymaniu ustawy, 
zmieniającej Konstytucję zwrócić  ją Sejmowi z żądaniem ponownego rozpatrzenia, 
które może nastąpić nie wcześniej, niż na następnej kadencj .

Jeżeli Izby Ustawodawcze uchwalają ponownie ustawę bez zmian, Prezy­
dent Rzeczypospolitej stwierdzi jej m oc i zarządzi ogłoszenie, chyba, ze rozs !ąże 
Sejm j zarządzi odnowienie się Senatu w pełnym składzie.

63. Art. 99, 102 118 i 326 Konstytucji 17 marca 1921 roku zachowają
swa moc.

P rze m ó w ie n ie  vic e -m a rs za łk a  Cara na posiedzeniu Sejmu w dn. 26 stycznia u. r.
Z A S A D Y  O G Ó L N E

K o n s t y tu c ja  m a r c o w a  z a w ie ra  przep is ,  b y  dru g i  z rzęd u  S e jm  p o  Sej 
mie  u s t a w o d a w c z y m  d o k o n a ł  rew iz j i  u stro ju .  S e jm  prac.y tej m ow y  konał 
z p o w o d u  a t r o f ji w o l i  i n i e m o c y  k tóra  c h a r a k t e r y z o w a ł a  S e jm y  p r z e d m a jo -  
we. D o p .e r o  n a s t ę p n y  p o  n im S e jm  p r z y s tą p i ł  na s e r jo  d o  r e w iz j i  K o n s t y ­
tu c j i .  Dnia  6 lu teg o  1931 r. K lu b  BB\X R w n ió s ł  p r o je k t  zm any K o n s t y ­
tucji ,  dn ia  3 -g o  m a rc a  p r o je k t  ten zosta ł  o d e s ła n y  d o  K o m is j i  K o n s t y t u c y j ­
ne j .  W s z y s t k ie  p race ,  o b ję t e  p lan em , z o s t a ł y  już w y k o n a n e .  K o m  s ja  d m a  
18 s i y c z m a  z a a k c e p t o w a ła  tezy i p o w ie r z y ła  mi p r ze d s taw ie n ie  p r o je k tu  
i p o in f o r m o w a n ie  S e jm u  o  toku  prac.

P o  w o jn ie  n as tą p i ły  g łę b o k ie  p r z e o b r a ż e n ia  n ie ty lk o  w ży c iu  g o s p o -  
aarczera , s p o łe c z n e m ,  ale i w s tosu n k a ch  p o e t y c z n y c h .  Jesteśm y ja k g d y b y  
na p r z e ło m ie  d z ie j ó w .  S k o ń c z y ła  się już e p o k a ,  r o z p o c z ę t a  w ie lk ą  r e w o ­
lu c ją  francu sk ą  i o b e c n ie  z tru d em  w y la n ia  się n o w a  jak aś  p r z y s z ło ś ć ,  n o w a  
c y w i l i z a c ja .  R o la  pań stw a  u leg ła  z a s a d n ic z y m  zm ia n om , fu n k c je ,  c e le  i z a ­
dania  p a ń s tw a  są o b e c n ie  b a rd z ie j  z ło ż o n e .  U p o d s t a w  p a ń s tw a  p r z e d w o ­
je n n e g o  le g ły  z a sa d y  l ibera lizm u . P o z o s t a w ia  o n o  l iczn e  fu n k c je  s p o ł e c z ­
ne i g o s p o d a i c z e  in ic ja t y w ie  s p o łe c z n e j  i n ie w k r a c z a ło  w nie. O b e c n ie  jest 
d o  teg o  z m u szon e .  D z iś  c z y n i  się zarzut państw u, jeś l i  n ie w k r a c z a  w p e w n e  
d z ie d z in y .  W  tych  w a ru n k a ch  o p a r c ie  się na d o k try n a ch  l ib era l iz m u  g o s p o ­
d a r c z e g o  i s p o łe c z n e g o  już  w y s t a r c z y ć  nie m oże .  K r y z y s  s ięgnął d o  sam ych  
p o d s t a w  i w  k o n s e k w e n c j i  w y w o ła ł  p rzes i len ie  fo rm  u s t r o jo w y c h .  P a n a  
m e n ta r y z m  o h e c n :e n a le ż y  już d o  p r z e s z ło ś c i  i p r a w e m  r e a k c j i  p o w s t a ć  m u ­
szą  inne, n o w e  f o r m y  u stro ju .

P rąd  p o s z e d ł  o d  b iegu na  d o  b ieguna, o d  p a r la m e n ta ry z m u  p r ze rzu c i ł  
się  d o  dy k ta tu ry .  D yktatury  p o w s t a ją  tam. g d z ie  jest jak  ś g łę b o k i  s p o ­
ł e c z n y  c z y  p o l i t y c z n y  ferm ent.

N ie  c h c ia łb y m  p r z y k r y w a ć  lis tk iem  f i g o w y m  leg o ,  c o  się  d z i e je  w P o l -  
' sce .  S ta w iam  z a p y ta n ie :  c z y  w  P o l s c e  jest d y k ta tu r a ?

N a to  P a n o m  o d p o w ie m ,  że  w e d łu g  n a j g ł ę b s z e g o  m e g o  p r z e k o n a ń .a, 
ani n iem a  ani n igdy nie b y ł o  w P o l s c e  d y k ta tu ry .  N ie  m o ż e  b y ć  d y k ta tu ry  
tam  g d z ie  n iem a d y k ta to r a .  J ó z e f  P i ł su d sk i  n ig d y  d y k ta to r e m  nie był.  
k i e d y  sku p ił  w  sw em  ręku  p e łn ię  w ła d z y  p a ń s t w o w e j ,  p o t r a f . ł  w r. 1922 
p r z e j ś ć  d o  s w e g o  za c isz a  w  S u le jó w k u  —  s k u p iw s z y  p o  raz drugi  jaełnię 
w ł a d z y  w  P o l s c e  w  roku  1926 —  je d n a k  o g r a n ic z y ł  się  d o  sk rom n e j  ro l i  m i ­
n istra  s p r a w  w o j s k o w y c h  i je ż e l i  stara się d o  ży c ia  p a ń s t w o w e g o  p o c ią g n ą ć  
z d r o w e  siły, tkw iące  w sp o łe c z e ń s t w ie ,  to m am  p r a w o  tw ierd z ić ,  że  J ó z e f  
P i ł su d sk i  nie jest d y k ta to r e m .

Nie jest o n  d y k ta to r e m ,  lecz  jest w ie lk im  a u tory te tem  m o r a ln y m .
A ż e b y  s k o ń c z y ć  z ty m tem atem , c h c ę  p o w ie d z ie ć ,  że  to rozw ią z a n ie ,  

k t ó r e g o  szu k a ły  n iek tóre  inne pań stw a ,  t. j. p r z e jś c ie  o d  u st ro ju  par lam en  
ta rn ego  d o  dyktatur,  u w a ż a m  za n ie fortu n n e .  Z w r a c a m  u w a gę  na d w a  z a ­
rzu ty :  d y k ta tu r a  o p ie ra  się na je d n o s t c e  i za ła m an ie  się tej j e d n o s tk i  m o ż e  
b y ć  lakże  z a ła m a n ie m  się c a łe g o  system u, a w ię c  m a  w  sob ie  m o m e n t  nie-  
trw a ło śc i .  D y k ta tu r a  nie k o r z y s t a  w s p o s ó b  n a le ż y t y  ze  z d r o w y c h  sił , k t ó ­
re tkw ią  w pań stw ie ,  nie k o rz y sta  z in i c ja t y w y  je d n o s te k ,  a w ś r ó d  e le m e n ­
tów , ja k iem i r o z p o r z ą d z a  p a ń s tw o  n a j c e n n ie js z y m  jest c z ł o w ie k .  Vi o k r e ­
sie  p o w o j e n n y m  d y k ta tu ra  s z e rz y  się w s p o s ó b  d o t y c h c z a s  n ie sp o ty k a n y ,  c o  
w y t ł u m a c z y ć  m ożna  c h y b a  tern, że  dyktatura  jest w y ra z e m  n ie z a d o w o le n ia  
ze  stanu r z e c z y ,  jak i  istniał p r z e d  nią.

P o l s k a  n a d a ła  sobie  u stró j  u l t ra l ib e ra ln y  i u lt ra p a r lam e n ta rn y .  S t o ­
sunki w ok res ie ,  który już dziś  n azyw am y o k r e s e m  s e jm o w ła d z t w a  w c a le  nie 
w y g lą d a ły  zbyt z a c h ę c a ją c o .  W  o k re s ie  s e jm o w ła d z t w a  w ca le  nie w y g lą -  
w y g lą d a ł y  zbyt  z a c h ę c a ją c o .  W  ok res ie  p r z e d m a jo w y m  P o l s k a  s tacza ła  się 
ku  w ie lk ie m u  n ie be z p ie cz e ń s tw u ,  o d  k tó r e g o  u c h r o n i ły  P o l s k ę  ty lk o  w y p a d k i  
m a jo w e .

P r z e w r ó t  m a j o w y  d o k o n a ł  się  p o d  has łem  napraw y R z e c z y p o s p o l i t e j .  
S t ro n n ic t w a  o p o z y c y j n e ,  które  w  p o p r z e d n im  S e jm ie  m ia ły  l icz eb n ą  w ię k ­
szość ,  u ch w a łą  z 22 s tyczn ia  1929 r. o ś w ia d c z y ły ,  że  n a le ż y  p r z y s tą p ić  do  
zm ian y  u stro ju ,  d o  r e w iz j i  K o n s t y tu c j i .  N ie z a d o w o le n ie  z n a sz e g o  d o t y c h ­
c z a s o w e g o  u stro ju  jest faktem  n o to r y c z n y m .  G ł ó w n ą  w a d ą  K o n s t y t u c j i  
m a r c o w e j  jest to, że nie s tw o r z y ła  o n a  m o c n e j  s tru k tu ry  p a ń s tw o w e j ,  ani 
m o c n e g o  rządu  ani nie u m ia ła  o t o c z y ć  n a le ż y ty m  a u to ry te te m  w ł a d z y  P r e ­
z y d e n ta ,  ani nie da ła  p o d s t a w y  d o  z g ra n e g o  z d o ln e g o  d o  d z ia ła n ia  S e jm u , 
an: w r e s z c ie  nie s tw o r z y ła  Senatu, k t ó r y b y  s ta n o w i ł  c z y n m k  s a m o d z ie ln y  
w ży c iu  p a ń s tw o w e m , b o  d z i s i e j s z y  nasz Senat jest ra cze j  in s ty tu c ją  zbęd ną .  
Ż-aden trzon  m o c n y ,  na k t ó r y m  m o g ła b y  się o p r z e ć  p r z y s z ł o ś ć  Państw a , nie 
zosta ł  d ź w ig n ię ty  przez  K o n s t y t u c ję  m a r c o w ą .  M u s ie l iś m y  zatem  p r z y s t ą ­
p ić  d o  o tw o r z e n ia  n o w e g o  u stro ju .

I- w ażam y, że  p a r la m e n t a ry z m  nie jest ro zw ią z a n ie m  za g a d n ien ia  i z r y ­
w a m y  z system em  r z ą d ó w  p a r la m en ta rn y ch ,  o d r z u c a j ą c  także p o d k ł a d  id e o -  
o g i c z n y ,  na k tóry m  się  ten system  o p ie r a ł  O d r z u c i l i ś m y  w ię c  p rzes ła n k i  

k on trak tu  s p u le cz n e g o  R o u s s e a u  . d o k t r y n ę  o  p o d z ia le  w ł a d z y  p a ń s tw o w e j  
>• ż e l .  od z u ta m y  p a r la m e n ta ry z m , to nie c h c e m y  z w a l c z a ć  par lam entu , 

S e jm u  p o ls k ie g o ,  ja k o  je d n e g o  z o r g a n ó w  w ładzy  p a ń s t w o w e j .  T u  prag nę  
z a c y t o w a ć  zd a n ie  b a r d z o  a u to r y t a ty w n e ,  b o  M arsza łk a  P i ł su d s k ie g o ,  z w y ­
w iadu  14 w rześn ia  1930 r o k u '  „ C o  d o  m n ie  nie sądzę ,  aby m o ż n a  h y ło  o h e jś ć  
się b ez  ja k ie g o ś  p r ze d s taw ic ie ls tw a ,  w y b r a n e g o  i c z y n ią c e g o  z a d o ś ć  p o c z u ­
c iu  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  A  w ięc  p o m a w ia n ie  n a sz e g o  o b o z u ,  że w a l c z ą c  
z p a r la m e n ta ry z m e m , ch cem y  z n is z c z y ć  r e p r e z e n ta c ję ,  jest a lb o  z łą  o r j e n -  
ta c ją  w n a sz y ch  in ten c ja ch ,  a lb o  w y r a z e m  złe j w o l i .  O d r z u c i w s z y  p a r la m e n ­
taryzm  o d r z u c a m y  z d r u g ie '  s t ron y  w s z e lk ie  ro z w ią z a n ie  n o w e g o  u stro ju ,  
o p a r t e  na p o m y s ła c h  d y k ta to r sk ic h .

W' naszym ustroju  c h c e m y  w id z ie ć  p o łą c z e n ie  i s h a r m o m z o w a n ie  
d w ó c h  za sa d  n a c z e ln y c h :  m o c n e j  w ł a d z y  z w o ln o ś c ią  o b y w a te la .  N asze

p a ń s t w o  m a b y c  p ań s t w e m ,  s ta n ow ią ce m d o b r o  c a ł e g o  n ar o du ,  ma b y ć  w y ­
ra zem j e g o  i nte re só w,  j e g o  p o ż ą d a ń  i e g o  utęsknień.  S t o i m y  zat em na s z e r o ­
kiej  p o d s t a w i e  d e m o k r a t y c z n e j .

W  tern m i e j s c u  c h c i a ł b y m  p o r u s z y ć  z ag a d n i e ni e  n a s z e g o  s tos unk u d o  
mn i e j s z o ś c i .  P o l s k a  ma p o d  tym w z g l ę d e m  c h l u b n ą  t r ad y c j ę .  P o  Un j i  L u ­
be ls kie j  i h as ł o :  za w a s z ą  i naszą w o l n o ś ć .  I d l a t e g o  nie p ó j d z i e m y  za ż a d ­
n y m  p o d s z e p t e m ,  jaki  d o r a d z a  j e d n o  ze s tronni ctw,  z a s i a d a j ą c y c h  na p r a ­
w e m  s k r z y d l e  tej W y s o k i e j  Izby,  na z u pe ł n e  p o z b a w i e n i e  u pr aw ni eń  p o l i ­
ty c z n y c h  p e w n e j  c z ęś c i  nas zych  o b y w at e l i .  M o w a  tu o ży d ac h,  N i e  p ó j ­
d z i e m y  r ó w n i e ż  za m ny m p o d s z e p t e m ,  już  z innej  s t r o n y  p ł y n ą c y m ,  k t ó r y  
d o r a d z a ,  a b y ś m y  w zi ę l i  za p o d s t a w ę  n a s z e g o  stosunku d o  m n i e j s z o ś c i  kata 
ster n a r o d o w y c h .  W s z y s t k i e  togo r o d z a j u  o g r a n i c z e n i a  sa z łą  s z k o ł ą  jaa- 
I r j o t y z m u  Ż a d n y c h  różnic  ze w z g l ę d u  na w y z n a n i e  c z y  n a r o d o w o ś ć  w n a ­
s z y m  ustroi l i  p r z e p r o w a d z a ć  nie c h c e m y .

Z A S A D Y  K O N S T Y T U C J I

W  dz ia le  I -ym , k tó r y  jest z a t y tu ło w a n y :  R z e c z p o s p o l i t a  P o lsk a ,  teza 
1-sza |est w y r a z e m  tego, jak  p o jm u je m y  p a ń s tw o -  „ P a ń s t w o  P o ls k ie  ,est 
w s p ó ln e m  d o b r e m  w szystk ich  jeg o  o b y w a t e l '  T e z a  2 -g a  m ó w i  o  s t a n o ­
wisku  P r e z y d e n ta  w n aszem  p aństw ie  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  n ie p.si 
ty lk o  s ze fem  eg z ek u ty w y  —  i tutaj b ę d z ie m y  r ó ż m li  się  z u p e łn ie  z d e c y d o ­
w anie  o d  sys tem u  p o łn o c n o -a m e r y k a n s k ;eg o ,  g d z ie  jest p r z e p r o w a d z o n a  z a ­
sada p o d z ia łu  w ła d z  i g d z ie  p r e z y d e n t  jest je d n o c z e ś n ie  n acz e ln ik ie m  rza 
du i g d z ie  rząd  nie m a o d r ę b n g e o  bytu, iecz  jest  c a łk o w ic i e  u za le żn io n y  od 
p r e z y d e n ta .  W  naszym  u stro ju  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  ma b v ć  G ł o w ą  
P ań stw a  i m a  b y ć  u c ie leśn ien iem  s u w e re n n o ś c i  R z e c z y p o s p o l i t e j .  M r z o n k i ,  
k tóre  p r z y ś w ie c a ł .  S e j m o w i  u sta w o d a w cz e m u ,  p r e te n d u ją c e m u  d o  p r z y d o m ­
ku su w eren nośc i ,  c h ce m y  w zu p e łn o śc i  r o z p r o s z y ć .  T e z a  3 -c ia  jest s c h e m a ­
tem o r g a n iz a c y jn y m  p ań stw a .  klor\ ma ź r ó d ł o  w e  w ła d z y  je d n o l i t e j  b o  * 
w ła d z a  p a ń s tw o w a  z natury  swej jest  jed n o l i ta ,  lak. jak  jest je d n o r . .e  p o j ę ­
c ie  su w eren n ośc i .  W  tez ie  tej za z ac za m y ,  że  o r g a n y  n ac ze ln e  w ła d z y  p a ń ­
s tw o w e j  p o z o s ta ją  p o d  zw ie rz ch n ic tw e m  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o b t e j ,  k t ó ­
ry w skutek  tego  s ta je  się czy n n ik iem  n a d r z ę d n y m  w pań stw ie .  D. sza  teza 
m ó w i  o  ro l i  o b y w a te la  i s p o łe cz eń s tw a .  C h c e m y  o b y w a t e lo w i  za p ew n ie  p e ł ­
ną s w o b o d ę  r o z w o j u  i in g eren c ję  pań stw a  w d z ie d z  nie ż y c ia  p r y w a t n e g o  
c z y  z b io r o w e g o  o g r a n ic z y ć  d o  ram n ie z b ę d n y ch .  W  d a lsze j  tezie za w iera  się 
zasada ,  że  an p o c h o d z e n ie ,  aru wy znanie, ani M ec ,  ani n a r o d o w o ś ć  nic m o ­
gą b y ć  p o w o d e m  o g ra n icz e n ia  upraw nień . T e z a  d a 's z a  za p e w n ia  o c h i o n ę  
d la  pracy  ludzk ie j ,  k tóra  musi być  p o d d a n a  s z c z e g ó ln e j  t r o sc e  państw a . D a l ­
sza teza m o w i  o p o t rz e b ie  s o l id a rn e g o  w ys iłku  c a łe g o  s p o łe c z e ń s t w a  w  o s ią ­
ganiu c e l ó w  p a ń s t w o w y c h  i c e ló w  ż y c ia  z b i o r o w e g o ;  przez  to sa m o  o d r z u c a ­
m y  teor ję ,  naszem  zd an iem  bledną, w a lk i  klas. W r e s z c i e  ,c za  u J a . n ó  
w tym  d z ia le  jest z a g r o ż e n ie m  p rzym usu  w  s tosu nku  tio tych  o b y w a te l i ,  k t ó ­
rzy się b ę d ą  c h c ie l i  w y ła m y w a ć  z u s t a lo n e g o  p o r z ą d k u  w pań stw ie .

N astęp na  g ru p a  p r z e p is ó w  d o t y c z y  u p ra w n ie ń  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o ­
sp o l i t e j .  J e ż e l i  m ó w im y  o  n ad rzę d n o śc i ,  to n ie  ż y w im y  ż a d n y c h  a s p ira cy j  d o  
w ła d z y  arb itra ln e j ,  c z y  a bso lu tne j .  N a d r z ę d n o ś ć  jest ly Iko z a b e z p ie cz e n ie m  
h a r m o n j i  p o m ię d z y  p o s z c z e g ó ln e m ,  w ła d z a m i ,  k tóre  in ogą  się zn a lt  
w k o n f l ik c ie ,  a k o n f l ik t  taki musi b y ć  p r z e z  jak iś  c z y n n ik  w pa ń stw ie  r o z ­
w ią z y w a n y .  T y m  n a jw y ż s z y m  arbitrem  m o ż e  b y ć  ty lk o  P r e z y d e n t  R z e c z y - 
p c s p J  te ,,  tak o  G ło w a  P ań stw a .  F u n k c je  P a n a  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i ­
tej b ę d ą  się r o z p a a a l y  na d w ie  za sa d n icze  kateg 'or je :  fu n k c je  z w y k łe  i p r e r o ­
g a t y w y .  W  d y sk u s j i  w S e jm ie  w r. 1929, k ie d y  Izba ca la  u c h w a l i ła  p o t rz e b ę  
p r z y s tą p ie n ia  d o  rew iz j i  K c n s t y l u c i ,  je d e n  z m ó w c ó w ,  z d a je  się, ze  s t r o n ­
n ictw a  s o c ja l i s t y c z n e g o ,  u trzy m yw a ł ,  że  K o n s t y t u c ja  m a r c o w a  ju ż  d a je  d o ś ć  
u p ra w n ień  P r e zy d e n to w a  R z e c z y p o s p o l i t e j .  T o  p r z e c ie ż  b y ła  n ie sz cz e ro ś ć .  
b o  te u p ra w n ien ia  nie m ia ły  ż a d r e g o  w y ra z u  w ż y c iu  i ustró j parłam m tar-  
ny urn al s t w o r z y ć  taką s ie ć  która  p o tra l i ła  o m o t a ć  w o le  P r e z y d e n ta .  Z r e s z ­
tą c a ły  akt k c n s t y t u c y j n y  z 17 marca 1921 rok u  z n a m io n o w a ła  n ie sz cze ro ść .  
W  n aszym  u stro ju  P r e z y d e n t  nie b ęd z ie  k r ę p o w a n y  ż a d n ą  inną w o lą .  U p r a ­
w nien ia  P r e z y d e n ta  s p r o w a d z a ją  się d o  p r a w a  p o w o ły w a n ia  rzą d u ;  w s t o ­
sunku d o  S e jm u , S enalu  i zagad nień  o b r o n y  P a ń stw a  P r ezy d en t  R z e c z y p o ­
sp o l i t e j  b ę d z ie  p o s ia d a ł  fu n k c je  istotne, u z a le ż n io n e  o d  w sze lk ich  innych  
cz y n n ik ó w .  Stad ’, ja k o  k o n se k w e n c ja ,  u r o d z i ła  się zasada ,  że  akLy, które  n a ­
z y w a m y  p re ro g a ty w  ano  nie m o g ą  by'ć k o n tra s y g n o w a n e .  \v tej k o n c e p c j i  
s ia to  się  b a r d z o  waż.neni zagad nien ie  w y b o r u  P r e z y d e n ta ,  k ió r e  r o z w i ą z a ­
liśm y w ten s p o so b .  że  za trzy m a liśm y  się na sys tem ie  p le b is cy tu  o g r a n i c z o ­
n eg o  d o  d w ó c h  k a n d y d a t ó w ,  z tem, że ,  je ż e l i  nie b ę d z ie  p o m ię d z y  temi k a n ­
d y d a tu ra m i r o z b ie ż n o ś c i  to  p leb iscy t  b ę d z ie  zb ę d n y .

T r z e c i  d z ia ł  d o t y c z y  rządu. D a l iśm y  b a r d z o  s z e r o k ie  o k re ś le n ie  k o m ­
p e t e n c j i  rząd u ,  o k re ś le n ie  n ega tyw n e :  d o  rząd u  należy  w s z y s tk o ,  p r ó c z  te­
go ,  c o  b ę d z ie  w y ra ź n ie  p r z e k a z a n e  innym  o r g a n o m  w ła d z y  p a ń s tw o w e j .  T u ­
taj w y ł e n i ł o  się  za g a d n ien ie ,  jak i  jest s tosu nek  p r e m ie r a  d o  m in is trów :  c z y  
system  k a n c le rsk i  p r z y  k tó r y m  p r e m je r  ma z d e c y d o w a n ą  p rzew a g ę ,  c z y  też 
sys tem  pi im us in ier  pares .  Z a t r z y m a l i ś m y  się na sys tem ie ,  k lu ry  n a z w a łb y m  
p ó lk a n c le r s k im :  w p r a w d z ie  rząd  jest m ia n o w a n y  na w n iosek  p r e m j j r a ,
p r e m ie r  b ę d z ie  m iał  p r a w o  w y t a c z a ć  za s a d n ic z ą  l iu ję  p o l  tyki p a ń s tw o w e j ,  
a le  w  za k res ie  zagad n ień  r e s o r t o w y c h  m in is tr o w ie  z a t r z y m u ją  n ie z a le ż n o ść .  
Z a g a d n ie n ie  w y ra ż a n ia  przez  par lam ent v o tu m  n ieu fn o śc i  r z ą d ó w -  b y ł o  n a j ­
s ła b sz ą  s tren ą  u stro ju  p a r la m e n ta rn e g o  b u d z i ło  w  c a ły m  ś w ia c ie  b a r d z o  
w ie le  zastrzeżeń  naw et w ś r ó d  n a jb a rd z ie j  z a g o r z a ły c h  z w o le n n ik ó w  p a r la ­
m en ta ry zm u , a jest ich ju ż  dz is ia j  c o r a z  m n ie j .  K ie d y  się za s ta n a w ia łem ,  kto  
jest s z c z e r y m  z w o le n n ik ie m  p a r la m e n ta ry zm u ,  to  o p r ó c z  pos ła  z k lu bu  
C h r z e ś c i ja ń s k o -D e m o k r a t y c z n e g o ,  k t o r e g o  z n a m io n u je  b a r d z o  te o r e ty cz n y  
stosu nek  d o  za gad n ien ia ,  in nych  nie z n a la z łe m .  P o  e n u n c ja c ja c h  R o m a n a

D m o w s k ie g o  z o s ta tn ie g o  lata, w ie m y ,  jak  d a le c e  ten o b ó z  nie idz ie  pu tej
l.nj . A  m o ż e  lew e  s k r z y d ł o ?  P. N ie d z ia łk o w s k i ,  p rezes  K lu bu  n ap  sai 
że  is to tnem  d ą ż e n ie m  p r o g r a m u  s o c ja l i s t y c z n e g o  w c a le  nie jest u m o c ­
n ienie  p a r la m e n ta ry zm u ,  b o  p a r la m e n ta ry z m  to  ty lk o  p rzysta n ek ,  
ś r o d e k  p r z e j ś c i o w y  d o  r z ą d ó w  r o b o t n ic z o  w ł o ś c i a ń s k i c h .  Z  o b l i c z e ń  d o k o ­
n an ych  p rz e z e m n ie  p r z e d  k d k u  laty, w y n ik a ło ,  że  p r zec ię tn a  t r w a ło ś ć  r z ą ­
d ó w  w P o ls c e  w o k re s ie  p r z e a m a jo w y m  w y n o s i ła  5 i p ó ł  m iesiąca  w e  F r a n ­
c j i  o d  p o w s ta n ia  3 rep ub lik i  w c iągu  57 lat —  o b e c n y  rząd  C h au tem p s 'a  już 
c z t e r o  czy p ię c iok ro tn ie  mus.a l s ię  p o d d a w a ć  w n i o s k o w i  o  votum  zaufania  
ten rząd  C h a u l e m p s a  jest 93 im —  a w ię c  w  c iągu  57 lat istn ienia  sys tem u  
93 ra zy  z m ie n i ły  się r z ą d y  w  A n g l j i  o d  1801 —  1927, a w ię c  na przestrzen i  
127 lat, zm ieniły  s 'ę  gabinety 37 razy  (P. Sl Stroriski: W  k ra ju  par lan ien -  
aryzniu ).  Pan p r o fe s o r  d o s k o n a le  wie, że  m a m y  d w a  p a r la m e n t a r y z m y  .an 

gie lsk i  i k on ty n en ta ln y ,  k tó re  są b a rz o  d o  s ieb .e  p o d o b n e .  Z a g a d n ie n ie m  n ie -  
trw ałośc  i r z ą d ó w  z a jm o w a ła  się także  w ie lo k r o t n ie  U n ja  M ię d z y p a r la m e n -  
a in a ,  k tóra  już w ż a d n y m  w y p a d k u  nie m o ż e  b y ć  u w a ż an a  za w r o g a  p a r la ­

m en tary zm u . Za  k a ż d y m  razem , ró w n ie ż  na z e s z ł o r o c z n e j  s e ry jn e j  ses j i  U n ja  
os trz e g a ła  p a r la m e n t a r z y s t ó w  przed  n ie b e z p ie cz e ń s tw e m  le k k o m y ś ln e g o  
w y k o r z y s t y w a n :a  sw o ich  u p ra w n ień  w zakres ie  o b a le n ia  r z ą d ó w ,  ja k o  p r z e d  
jed ną  z n a jw ię k s z y c h  Króźb . z a g r a ż a ją c y c h  tr w a ło ś c i  sys tem u  p a i la m  r.tar- 
nego .  M y ś m y  to za g a d n ie n ie  ro z w ią z a l i  z n a d z w y c z a jn y m  u m iarem , bośm y 
nie p o sz l i  naw et tak d a le k o ,  jak szli w sw o ic h  p i o j e k t a c h  o b r o ń c y  p a r la m e n ­
taryzm u, jak  s t r o n n i c t w o  L u d o w e ,  k tóre  z d e c y d o w a ł o  się z a ż ą d a ć  k w a l i f i ­
k ow a n i  j w ię k s z o ś c i  d la  o b a le m a  rząd ów . M y ś m y  się z a t rzy m a F  na z w y k łe j  
w ięk szośc i .

S k reś l i l iśm y  w sze lk ie  ogra n icze n ia  o  ch a ra k te rze  m e c h a n icz n y m , nie 
p o s z l i ś m y  n aw et za w z o r e m  przep isu  K o n s t y tu c j i  g r e c k ie j ,  k tó r y  p o z w a l a  
na p o n o w ie n ie  o b a lo n e g o  w n iosk u  d o p ie r o  p o  d w ó c h  m ies iącach .  W p r o w a  
d z i l i śm y  ty lko  d w ie  zm ian y .  J e d n a  p o le g a  na tem, z e w n io se k  o  v o tu m  n ie ­
u fn o ść .  d la  rząd u  m o ż e  b v ć  p o s t a w io n y  ty lk e  w  c z a s ie  ses ji  z w y c z a jn e j ,  k t ó ­
rej trw an ie  ok reś lam y  na cz te ry  m ies iące .  N .e ch ź e  w p o z o s t a ły c h  8 miu m i e ­
s iącach  rząd  ma m o ż n o ś ć  s p o k o j n e j  pracy W y d a j e  nam  się, że  to  o g r a n ic z e -  
n.e m o ż n o ś c i  s taw ian ia  w n io sk u  o  n ie u fn o ść  ma p e łn e  uzasad nien ie .

D o t y c h c z a s  p r a w o  staw ian ia  ty cii w n i o s k ó w  b y ło  n a d u ż y w a n e  p r z e z  
S e jm .  A l e  p o s ia d a m y  p r z e c ie ż  i Senat.  W  p r o je k c ie  n aszym  z m ie r z a m y  w ię c  
d o  tego, a b y  w n io se k  o  n ieu fn ość ,  u c h w a lo n y  p rzez  S e jm  nie hy f leszcze  
w ią ż ą c y  d la  P r e z y d e n ta .  N :e  zn aczy  to, aby  nie m iał ż a d n e g o  zn a cze n ia  p o ­
l i ty czn e g o .  M ię d z y  rzą d em  i S e jm e m  istn ieć  p o w in n a  h ar m o n ja ,  a jeśli  z o ­
sta ła  n aru szon a .  P r ezy d en t  p o w in ie n  m ieć  m o ż n o ś ć  o s ą d zen ia ,  c z y  vo tum  
n ieu fnośc i ,  w y r a ż o n e  przez  S e jm ,  nie p o w in n o  b y ć  już w y s t a r c z a ją c y m  p o ­
w o d e m  d o  usunięcia  rządu. Jeś l i  je d n a k  uzna, że  v o tu m  to  nie jest u z a s a d ­
n ione  w z g lę d a m i  r z e c z o w e m i ,  nie ma k o n s t y t u c y jn e g o  o b o w ią z k u  o d w o ł y ­
w ania  je d n e g o  rządu  p o  drugim , jak się to d z ie je  np. w  os ta tn ich  cza sa ch  
we b ra n e j i .  Są to je d y n ie  o g ra n icz e n ia  p r aw  S e jm u  w zakres ie  staw  ania 
yotuni n ieu fnośc i ,  jak ie  w p r o je k c ie  n aszym  p r z e w id u je m y ,  z w a l c z a ją c  b o -  
w .em p a r la m e n ta ry z m  nie z w a l c z a m y  b y n a jm n ie j  p ar lam entu ,  ja k o  w ł a ­
dzy u s t a w o d a w c z e j  i k o n t r o lu ją c e j .  I  i c h o w u je m y  r ó w n ie ż  p ię c i o p r z y m io -  
tn ik ow e  p r a w o  w y b o r c z e ,  zam ia rem  b o w ie m  n asz y m  jest o p r z e ć  p r a w o  w y ­
b o r c z e  o  n a js z e rs z y c h  p o d s ta w a c h .  S e jm  p o z o s i a j e  izbą u s t a w o d a w c z ą ,  m e  
o g r a n ic z a n i )  go  p o d  tym w zg lęd em , p o z o s t a w ia m y  mu d o t y c h c z a s o w y  z a ­
kres prac ,  jak  też m e  o g r a n ic z a m y  je g o  p raw a  k o n tro l i  nad  rzą d em .  N a t o ­
miast c h c ą c  u sp ra w n ić  je g o  prace ,  w y t y c z a m y  ś c is łą  l .n ję  d e m a r k a c y jn ą  
m ię d z y  p o ię c i e m  ses ji  z w y c z a jn e j  i n a d z w y c z a jn e j  i ta r zecz  jest c h y b a  n ie ­
sp o rn a  m ię d z y  nami, g d y ż  z n a jd o w a l i ś m y  ją  . w p r o je k t a c h  o p o z y c y j n y c h .

W  p a r la m en ta ch  d a je  s;ę z a u w a ż y ć  s ilna t e n d e n c ja  d o  p r a c  w p e r m a -  
n enc j i .  Jest  to rzecz  b a r d z o  n ie b e z p ie c z n a  i n aw et c z ł o w ie k  k tó r y  nie m o -  

e b y c  p o s ą d z o n y  O w r o g ie  s ta n o w isk o  w z g lę d e m  p ar lam entu  jak im  jest b 
p r e z y d e n ,  Reou> ' ik i  F r an cu sk ie j  P o in ca re  w a rty k u le  d r u k o w a n y m  w c z a -  
so p iśm ie  „L a  R evu e  d( P a r is "  w y s t ę p u je  p r z e c iw  u j  te n d e n c j i  d- , p r ac  p a r ­
lam entu  w p e .m a i ie n c j i  i u w a ż a  ją  za  s z k o d l iw ą .  Z  teg o  też p o w o d u  w- p r o ­
je k c ie  n asz y m  d a je m y  P r e z y d e n to w i  p r a w o  r e g u lo w a n ia  czasu  trw an ia  D r a c  
parlam entu .

P r z e c h o d z ę  te ia z  d o  z a g a d n ien ia  Senatu  i d o  n o w e j  nasze j k o n c e p c j i ,  
W e d ł u g  niej Senat m e  ma p o c h o d z i ć  z w y b o r o w  p o w s z e c h n y c h ,  g d y ż  są on e  
w y r a z e m  n a s t r o jó w  e m o c jo n a l n y c h  s p o łe c z e ń s t w a  a c z k o lw ie k  zas d o c e -  
n iam y, że  i one  są w a żn e ,  u w a ż a m y  jed n ak ,  że  nie m o ż n a  w szy s tk ich  z a g a d -  
nień, ą tore  s ta ją  w o h e c  P aństw a, na nich op ie r a ć .  M u si  b y ć  u w z g lę d n io n y  
ró w n ie ż  czy n n ik  r e f le k s j i  i ch c e m y ,  aby  b y ł  on  w łaśn ie  re p r e z e n to w a n y  
w Sen acie ,  f u d o c h o d z im y  d o  za ga d n ien ia  K a d r y  Z a s łu ż o n y c h  D la  pierw 
sz e g o  Senatu m a ją  to  b y ć  lu dzie  zas łu żen i  w w a lk a ch  o  N ie p o d l e g ł o ś ć  i o d ­
zn a czen i  k r z y ż e m  V irtut i  M d i t a r y  lub K r z y ż e m  N ie p o d le g ło ś c i .  N astęp n ie  
jed na k  g o d n o ś ć  o b y w a t e la  z a s łu ż o n e g o  n ad a w a n a  b ę d z ie  w y łą c z n ie  p rzez  
sam Senat hez w-pływu P r e z y d e n ta  c z y  też rządu, c o  w y d a j e  nam  się b y ć  
p r o ce d u rą ,  d a j ą c ą  p e łn e  g w a r a n c je  b ezs tr o n n o śc i .

D a je m y  też P r e z y d e n t o w i  p r a w o  ve la  ustaw o d a w c z e g o ,  z a w ie s z a j ą c e ­
go i z d a je  m- się, że  w szy s tk ie  s t r o n n ic tw a  są c o  d o  teg o  z g o d n e  D a le j  d a ­
jem y f re z y d e n to w i  praw o dekretow ania, są b o w ie m  k o m p le k s y  u s t a w o d a w ­
cze ,  k tóre  z a i^ tw ion e  ty lk o  w Izb ie  b y ć  nie m ogą .  P o d s t a w  b u d ż e t o w a n ia  
w s tosunku  d o  is tn ie ją c e g o  o s ta tn io  stanu rz e c z y  w za sa d z ie  nie zm ien iam y ,  
z w r a c a m  tyłku u w a gę  na p o c z ą t e k  tezy  4 1 -e j ,  k tó r y  g łos i ,  że P a ń s tw o  m e 
m o ż e  p o z o s t a ć  bez bu d żetu  l a k ie j  s y t u a c j i  so b ie  nie w y o b r a ż a m y .  N ie  z m i e ­
niamy rów n ież  p r z e p is ó w ,  d o t y c z ą c y c h  W o j s k a  p r e c y z u j e m y  ty lk o  s z c z e ­
g ó ł o w i e j  s tosu n ek  P r e z y d e n ta  d o  N a c z e ln e g o  W o d z a .  P r z e p is y  n a sz e g o  p r o ­
jektu, d o t y c _ ą c e g u  s ą d o w n ie .w  a, ró w n ie ż  m a ło  o d b ie g a ją  o d  p r z e p is ó w ,  za 
w a r ly c h  w  K o n s t y t u c j i  m a r c o w e j ,  n atom iast  s k r e ś la m y  k o n s t y t u c y jn y  o b o ­
w ią zek  w p r o w a d z e n ia  s ą d ó w  p r z y s ię g ły c h ,  u w a ż a ją c  że  jest to  zagadnie­
nie o r g a n iz a c y jn e  a nie k o n s t y tu c y jn e .  C o  się tyczy A d m in is t r a c j i  Pań stw a 
fcjuzoslawraiTiy o b o w ią z e k  p o w o ły w a n ia  d o  życ ia  s a m o rz ą d u  te r y to r ja ln e g o  
i g o s p o d a r c z e g o .  P o z o s t a w ia m y  r ó w n ie ż  p e łn ą  n ie z a le ż n o ś ć  K o r t r o l i  P a ń ­
stw ow ej .

R o z d z i a ł  X II  m ó w i  o  z a g r o ż e n i u  Pa ńs tw a.  W  kr ót k i e j  naszej  h istor j .  
ki kunastu lat o stat nich  m i e l i ś m y  już w o j n ę  1920 r. i d o ś w i a d c z e n i e ,  że  już 
w ó w c z a s  nie h y ł o  m o ż n a  o p r z e ć  p r ac  P a ń s t w a  na p r a c a c h  Setmu,  ws kut ek 
c z e g o  p o w o ł a n o  R a d ę  O b r o n y  Pa ńs tw a.  D i a t e g o  tez s t w a r z a m y  u p r a w n  enie 
dla  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  że  g d y b y  k a d e n c i a  J e g o  u r z ę d o w a n i a  w y ­
g as a ła  w czas ie  t rw an ia  w o j n y ,  to a u t o m a t y c z n i e  p r z e d ł u ż a  się ją d o  u k o ń ­
cz en ia  w o j n y .  T a k  s a m o  jeś l i  w cz as i e  w o j n y  k o ń c z y  się k a d e n c j a  S e j m u ,  to 
się ją  p r z e d ł u ż a ,  a p r ó c z  tego P r e z y d e n t  ma p r a w o  z w e ł y w a ć  Izby,  z a l e ż ni e  
o d  p o t r z e b  Pa ńs tw a,  i z as i ęga ć  ich o p i n j i  n i e t y l k o  w p e ł n y m  sk ła dz i e ,  ale 
i w z m n i e j s z o n y m  k o m p l e c i e .

P r o p o n o w a n y  p r z e z  nas ustró j  iue jest ani n a ś la d o w n ic t w e m  o b c y c h  
w z o r o w ,  ani cu d z y c h  e k s p e r y m e n tó w .  K ie r o w a l i ś m y  s ię  ja k n a jw ię k s z y m  
u m iarem , aby  z p o w o d u  tych  zm ian  P a ń s tw o  nie p r z e ż y w a ło  w ię k s z e g o  k r y ­
zysu . S p o t y k a m y  się z zarzutem , że  nie c za s  o b e c n ie  w o k re s ie  o g o ln e g o  k r y ­
zy su  g o s p o d a r c z e g o  na zm ian ę  u st ro ju  U w a ża m y ,  że  zarzut  ten jes t  nie 
s łu sz rt  i p ow o d o w a n y -  k r ó t k o w z r o c z n o ś c ią .  R o z w ią z a n ie  c ię ż k ich  z a g a d ­
nień, ja k ie  s ta ją  p r ze d  P ań stw em , jest m o ż l iw e  w łaśn ie  t y lk o  w te d y ,  g a y  

aństyro b ęd z ie  m o c n e  i o ę d z ie  m ia ło  s i ln y  ustro i  M a m y  o b e c n ie  d o k o n a ć  
n a p r a w y  teg o  u stro ju .  v. y raz  „ n a p r a w a "  nie jest u nas n o w y  ma t r a d y c je  
setek  lat i p o j a w ia !  się na ustach n a jw ię k s z y c h  n a sz y ch  s ta tys tów , r la s ło  to  j 
jed n a k  śc iga n e  b y ł o  u nas lak iem ś n ieszczęśc iem . I l e k r o ć  św ita ła  m y śl  i m o ż ­
ność tej n a p ra w y ,  c ie m n e  lak ieś  s i ły  p a r a l i ż o w a ły  je j  w y k o n a n ie .  D o k o n a n o  
je j  w re s z c ie  w  akcie  K o n s t y t u c j i  J r z e c ie g o  Ada ja, a le  w ó w c z a s  u tra c i l iśm y  
n ie p o d le g ło ś ć  T eraz ,  s ta w ia ją c  to  h as ło ,  c h c e m y  a b y  nie p o w t ó r z y ł y  s ię  |uż 
p r o c e s y ,  u n ice s t w ia ją c e  d o k o n a n ie  n a p ra w y .  G d y b y ś m y  n aw et s t o c z y ć  m u ­
sieli w a lk ę  z e p ig o n a m ,  da w n o j  s z la c h e tc z y z n y ,  to  o b e c n ie  od  tej n a p ra w y  
ju ż  s ię  nie c o fn ie m y .
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W obronie Ubezpieczeń Społecznych
W ielk im  wysiłkiem dziesiątków 

lat w y w a lczy ł  sobie świat p ra cy  u- 
bezpieezenia spo łeczne . Idea ubez ­
pieczeń  spo łeczn ych , u jęta w ramy 
usiaw p rzyśw ieca ła  p oczynaniom  
naszych  R z ą d ó w  niemal o d  zarania 
wskrzeszenia n iepod leg łośc i  P o l ­
ski.

Historja  kilkudziesięciu ostat­
nich lat w skazu je  na to, że idiea u- 
bezp ieczeń  sp o łe czn ych  stanowi 
kamień w ęg ie ln y  ew o lu c ji  u stro jo ­
wej spo łeczeń stw  świata, n ieza leż ­
nie od  takiej c z y  innej konjunktu- 
ry  gospodarcze j  lub po lityczne j,  
P rzec ież  w dobie  wstrząsów gospo 
darczych , jakie p rzeży w a m y  o b e c ­
nie, w  okresie  tak wielkich  za ła ­
mań, których  p rz y cz y n  doc iec  i 
skutków p rzew idz ieć  jest omal nie- 
m żoliw ą rzeczą, k ied y  sumienie k a ­
żdego  u czc iw ego  cz łow iek a  w strzą ­
snąć się musi na w idok  z dnia na 
dzień rosnących mas bezrobotnych , 
którym  trudno udzielić  w ystarcza ­
jące j p om ocy ,  u bezp ieczen ia  s p o ­
łeczne  p ow in n y  i muszą by ć  jed-
nem  ze środk ów  zabezp iecza jących  
ludzi p ra cy  p rz e d  kataklizmami, za 
jakie dla rąk roboczych  musimy u. 
w ażać utratę kawałka chleba albo 
zdrowia i sił do pracy.

Ubezpieczeni® s4 p ew n ego  
czasu p rzed m io łe n̂ silnych i syste­
m atycznych  ataków. Z w a lcza ją  u- 
bezpicczenia  w szyscy  ci, k tórzy  p o ­
zbawieni są instyuktu spo łeczn ego  
któ izy  ż y ją  chwilą  dzisiejszą.

Zwalcza ubezpieczenia wielu z 
tych, którzy niepomni są, iż siły i 
trud pracow ników  składa się na 
wzmożenie ich kapitałów, i że w 
ich własnym  zakresie leży  obrona 
i zabezpieczenie pracowników.

Jesteśm y świadkami codziennych  
ataków  w  prasie przew ażn ie  z ja d l i ­
w ych  i n ierzeczow ych , spiętrzonych  
n iepraw dziw em i inform acjam i i 
liczbami. Zle jest, że  nie otw ieram y 
oczu  spo łeczeństw a  na te wrogie  u- 
derzenia, że  my, p ra cow n icy  w a l ­
czących  inslytucyj u bezp ieczen io ­
w ych  p rzech odz im y  do porządku  
nad tern. C zęsto  zw a lcza ją  ubez 
p ieczenia  i ci, k tórzy  z nich , ,ży ją “ 
pragnąc przek reś lić  fo rm y  ubez-
P ł c c i ł o n i a  d oŁ yoko-ta c a t u o fto., a
s z c z a  u b e z p i e c z e n i a  na  w y p a d e k  
chorboy.

U bezpieczenia  sp o łeczn e  są z j a ­
wiskiem m asow em , wobec czego 
mogą zdarzać się pew n e  uchylenia. 
A le  ludzie dobre j w oli  ustosunku­
ją się zaw sze  rzeczow o  i zawsze 
za ch ow y w a ć  będą  granice r z e c z y ­
wistości w  op isyw anych  działach.

T ru dn o  by łoby , w  n in iejszych  
szczup łych  ramach rozpraw ić  się 
ze wszystkiemi z łoś l iw em i w y c ie c z ­
kami p rzec iw  u bezp ieczen iom  spoi., 
wytknąć wszystk ie  z jad l iw e  w ystą ­
pienia.

Trzeba  w yrazić  nadzie ję ,  że sta­
nie się to jednak n ied ługo na ła ­
m ach n iniejszego pisma,

Jest  obow iązkiem  naszym, jako 
pracow n ików  instytucyj u bezp ie ­
czen iow ych, ś ledzenie  w  ca łe j p r a ­
sie wszelkich  od g ło só w  w  sprawach

u bezp ieczen iow ych  i o p ra co w y w a ­
nie m ater ja łów , w yśw iet la jących  
p ia w d z iw y  stan rzeczy , ogłaszanie  
lak przy g o tow a n y ch  in form acy j na 
łam ach „E ch a  S po łe czn eg o '  .

Z d a je m y  sobie  p rzytem  sprawę, 
że  na jm nie jsza  zw łoka  i op iesza ­
łość  godzi w  nas samych. W y j a ­
śnienia spóźnione nie m ają  zna­
czenia.

B ieg  w y p a d k ó w  postaw ił przed 
nami nowe, wielkie zadania do  w y ­
konania.

O d  kilku lat ubezpieczenia  s p o ­
łeczn e  są przedm iotem  poczynań  
organ izacy jnych .

W e jś c ie  w życ ie  z dniem l - g o  
stycznia 1934 r, n ow ej ustawy o 
ubezpieczeniu spo łeczn em  t. zw. u- 
staw y sca len iow ej w prow adza  nas 
w  n o w y  okres organ izacy jny . T e m ­
po  prow adzon ych  prac jest w isto ­
cie n adzw ycza jn ie  szybkie. O d g ło  
sy, jakie do  nas d och od zą  z r ó ż ­
nych stron, budzą pew ien  n iepokó j

P ra cow n icy  w n ow y ch  instytu­
c jach  ubezp ieczen iow ych , a z w ła ­
szcza w  ubezpiecza ln iach  sp o łe cz ­
nych, uginają się p o d  brzemieniem 
p ra cy ;  niema dla nich w y p o c z y n ­
ku. Zadanie  do  wykonania  jest je ­
dnak zbyt pow ażn e , abyśm y  chcieli 
nad tern ubolew ać. Przeciw nie , u- 
waźam y, że na leży  iść jeszcze  da 
le j ;  naszem zdaniem n a leży  w y tę ­
ży ć  ca łą  energję  i in ic ja tyw ę c e ­
lem d oprow adzen ia  do  pom yślnego  
rezultatu p rz e b u d o w y  n ow ego  gm a­
chu ubezpieczeń.

W  obecn ym  stanie rzeczy  od  nas, 
p racow ników , z a leży  ca łkow ite  u- 
danie się n ow ej organ izacji  u bez ­
p ieczeń . Praca  rozpadła się na dwie 

jczęśc i :  z jednej strony w ysilać  m u ­
sim y całą  p rzedsięb iorczość  i ini­

c ja t y w ę  p rz y  w prow adzaniu  w ż y ­
cie postanow ień  ustawy i r o z p o rz ą ­
dzeń w yk on aw czych . N a leży  w y ­
jaśnić każdą  kwestję, która, w  u- 
rzeczywistnieniu  nasuwać m oże  ja ­
k iekolw iek wątpliw ości. Z a n ied b a ­
nie ujemnie od b i je  się na dalszej 
pracy .

Z drugiej strony stosow ać musi­
m y konsekwentnie  zasadę, że  „m y  
jesteśm y dla ubezp ieczonycn ' 
Mno^oać nowych postanowień mo 

| że nieraz doprow adzać do pew ne­
go zden erw ow ania  osób, zg łasza ­
ją cych  się do  ubezpieczalni. T y lk o  
m y  jesteśm y powołani do tego, a- 
żeby  w yśw iet lać  w szelkie  w ą tp l i ­
wości. N ie  m ożem y  d opuszczać  

ido m ożliw ośc i  pow staw ania  jak ie­
goko lw iek  n iezadow olen ia . S p ra w ­
ność  w  w ykon yw an iu  ustawy b ę ­
dzie  prob ierzem  n aszych  w łasnych  
kw alif ikacy j.

Jeś li  chcem y, a b y  n a łożon e  na 
nas zadania b y ły  ca łk ow ic ie  w y k o ­
nane, g rom a d źm y  w szelkie  dane, 
w szelkie  myśli i p raktyczn e  ro z ­
wiązania wątpliw ości, jakie nasu­
w a ją  się w naszej pracy . Poświęć-* 
m y  n ieco  czasu na opracow an ie  
tych m aterja łów , które będą  n ie ­
wątpliwie bardzo  cenne, i o g ła sza j­
m y  je  na łam ach „E cha  S p o łe c z ­
nego" .

W za je m n a  wym iana m yśli bę ­
dzie rów nocześn ie  konkurencją  w 
in ic jatyw ie  i spraw ności pracy , 
związanej z w prow adzen iem  w ż y ­
cie ustawy o  ubezpieczen iu  spo- 
łecznem.

Podkreślenie potrzeby walki z 
wrogami ubezpieczeń społecznych i 
energicznych w ysiłków  w  pracy 
nad organizacją ubezpieczeń ma 
na celu zwrócenie uwagi pracow ­
ników na niezmiernie ważną chwilę 
obecną, ważną zarówno dla ubez­
pieczeń społecznych jak i dla na­

szej organizacji  za w od ow e j  oraz jej 
cz łonków.

M ożna z ca łą  pew n ością  tw ier­
dzić, że p oru szane  e lem enty  walki i 
p iacy , to jedyn e  p od sta w ow e  c z y n ­
niki, od  k tórych  za leży  nasz byt 
Dziś jest w ła śc iw y  mom ent ugrun­
towania i w zm ocnienia  naszego sta­
nu posiadania, p rzez  odpow iedn ią  
akcję. W ie lk i  wysiłek, dzięki k tó ­
remu p ra cow n icy  w yb u d u ją  p o tę ż ­
ny gmach ubezp ieczeń  społecznych , 
będzie n a leżyc ie  ocen ion y  i zap ew ­
ni rozwój ubezpieczeń  społecznych .

G.

p.

M A R J A  M A R E K
c z ł o n e k  O d d z i a ł u  W a r s z a w s k i e g o  Z w .  Z a w .  P r a c .  U b e z p .  S p o ł

z m a r ła  w dn iu  1 s tyczn ia  1 9 3 4  r. pa d ł j g i c h  i c ię ż k ic h  c ie rp ie n ia c h .  W  z m a r łe j  

t r a c im y  jed n q  z na j lepszych  k o le ż a n e k  i n a jb a rd z ie j  u ś w ia d o m io n y c h  cz łonkó w  

naszej  o rg a n iz a c j i .

C z e ś ć  Jej p a m ię c i !
Z a r z q d

W a r s z a w s k i e g o  Z w .  Z a w .  P r a c .  U b e z p .  S p o ł .  
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Juliusz Kaden-Bandrow ski
Z imieniem Juljusza Kadena-Bandrow- lia: „Dzieło, które u wszystkich napoty- 

skiego wiąże się ów  element bo jow y w ka aprobatę —  nic warte. Dzieło, które 
nowej twórczości literackiej. Element re- jednych do chwalby, drugich do namięt- 
widowania dotychczasowych spojrzeń na nych przeciwstawień nagina —  jest dzie- 
rzeczy, ludzi i zjawiska. Kontrolowania lem wybitnem *. Sąd to trafny, acz ściśle 
szczerości osiągnięć w coraz ponętniej- rzeczowy. I właśnie: dzięki swoiej rzeczo-  
szem i bardziej zdobywczem  artystycz- wośc umie rzucić  rozświetlający refleks 
nem tworzeniu, na świadectwo prawdy j na zraczenie Juljusza Kadena - Bandrow- 
naszych marzeń, oraz zarysów i załamów 1 skiego literaturze dzisiejszej, m epodle-  
poziomej rzeczywistości. Literatura poi- ! głej Polski, Na człowieka i na artystę, 
ska zna to zjawisko w wybitnym stopn iu , Wspólnie! na ów  aljaż, co się z tych obu 
na przestrzeni swojej ciągłości. M ic k ie - . składników przylegających tworzy i re- 
wicz, który w imię stawianych haseł wal-  prezentuje.
czyi ze szkolą klasycystyczną, Norwid, Żyjemy W epoce  utrwalania zdobytej 
niezrozumiały u współczesnych, Żerom- niepodległości państwowej.  Okresowi te- 
ski, mający przeciwko sobie obrócony mu towarzyszą liczne przemiany w psy- 
a jednolity front małości, znikczemnienia cbic e jednostki j zbiorowości.  Przemiany 
i wszelkiego slużalstwa fizycznego i du- w caj0ksztallnym dorobku politycznym 
chowego. Burze protestów, lecz w parze [ kulturalnym, gospodarczym i spolecz- 
zachwyceń i zrozumienia — towarzyszą od nym pokoleń, które odmierzyły własną 
lat ukazaniu się każdego nieomal dzieła Jr0 !tę, Ukazuję się w swoich szczegó- 
prozatorskiego Kadena. lach, mnogich, najdrobniejszych, śmia-

Jest jakiś zniewalający czar i urok w ' Uch, charakterystycznych -  rzeczywi-
t em właśnie nastawieniu bojowem  pisa- I stość dnia codziennego, obraz wolnego 
rza. Wyważanie własnem, od rębn em ,; życia w murach wywalczonej państwo- 
krzyczącem  spojrzeniem jakiejś palącej wości polskiej, Ów niepokój, troska, naj- 
kwestji z dotychczasow ego  bezruchu, z a - ! lepsze widzenie poziomych, podstawo- 
pommenia, zaslalości i stęchlizny. Uka- wych rzeczy -  jest wymownym, zaszczyt- 
zywanie w całej jaskrawości realjów nVm udziałem noszego czasu, 
spraw niekiedy z żenującym wstydem W  pelnem kipiącego, porywającego 
przemilczanych. Nie dlatego, iż nie istnie- wrzątku starciu dawności z dzisiej- 
ją. Nie. Dlatego,  bo  zbyt cuchnące, zbyt szością, starciu dramatycznem, w zbioro 
ropieją. Są w odwtorzeniu rzeczywistego wiskach ludzkich orzejawiającem się tak i 
stanu, jak i w  swych potencjalnych m o-  znów różnorodnie  —  tworzone są nowe 
żliwościach i następstwach —- za bardzo formy. Przychodzą do głosu nowe siły 
potworne. Tu właśnie tkwi sedno kom- Przeviewa wiatr, huragan dziejowy. Ja-
p l e k a u ,  n i e z b ę d n o i t ć ,  o r y g i n a l n o ś ć .  ^ '° J  JciT»U H ćtZ W Jt? --------
właśnie pozwala tłumaczyć, czemu po i Czujność literatury, jej wykuwające no 
ukazaniu się jakiegokolwiek dzieła Kade- we szlaki nastawienie — sprawę pierw- 
na — powstaje rwetes i jazgot, Pow ie-  - szorzędną. Przedstawicielem czołowym  
dział ktoś z głośniejszych ludzi ośw iece - 1 tej bojowej, gotowe! na wszystko czuj'- I

K O C H A N K O W I E
W g  n o w e l i  M. D E K O B R Y

H O L L Y W O O D
M a r s z a ł k o w s k a  róg H o ż e j  
P o c z .

P R Z Y J A C I E L E

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h
0 LILl DAMITa , a d o l p h e  m e n j o u

O •  L aw rance  Olivier, Erik von Stroheim
N a  s c e n i e  r e w j a

m P O D R O Ż  W N I E Z N A N E
0  0  0  S t a n i s ł a w a  N o w i c k a .  C z e s ł a w a  P o p i e l e w s k a ,
0  0  0  B o ż e n n a  / M e s s o ,  S t a n i s ł a w  G r u s z c z y ń s k i ,

0  C z e s ł a w  S k o n i e c z n y ,  J e r z y  N e y  i B a l e t

Kier. li teracki Je rzy  Ney —  Kier. muz. M. W rób lew sk i 
artyst. C zes ław  S kon ieczny  —  Dekor, W lerhock l

ności —  już nietylko i niekoniecznie lite­
ratury — jest Juljusz Kaden - Bandrow- ' 
ski. Prozator o okrutnie drapieżnych 
uzdolnieniach, pisarz nieustannie stojący 
na szańcu, celnością  swego talentu ude­
rzający szturmem w  najsłabsze struny 
tworzącej się państwowości. W ięc  świa­
doma akcja na rzecz wzmocnienia tych 
słabizn, stosowanie radykalnej nawet chi­
rurgii, celem wyleczenia, bezapelacyjnego 
wyleczenia owrzodzeń, skrofułów, groź­
nych nieżytów w organizmie m łodej pań­
stwowości.

Taka konstruktywna działalność w lite­
raturze, na kartach powieści,  podbijają­
cych czytelnika śmiałością sięgania do 
drastycznych tematów. Lecz w  nowej 
Polsce — dla trwałości dzieła b u d ow y  — 
nie może istnieć rozbieżność pomiędzy j 
słowem, a czynem. Kaken - Bandrowski 
jest nieustępliwym szermierzem na niwie 
życia organizacyjnego literatów w  Polsce. 
Zainicjował akcję na rzecz nagradzania 
tw órców  za szlachetną działalność autor­
ską, akcję, celem ofic jalnego potwierdza­
nia ze stanowiska Państwa i samorządów 
ważkości kulturalnej dzieł literackich. 
Zwyciężył w walce o Akadem ję Literatu­
ry, Prowadzi niesłychanie rzutką działal­
ność publicystyczną, redagując dział lite­
racki w  „Gazecie  Polskiej". Ostatnio w y ­
bitnie współdziała  ku udostępnieniu sze­
rokim masom teatru o wysokich war­
tościach artystycznych.

Ukazanie się potężnego, na europejską 
miarę zakrojonego cyklu o Mateuszu Big- 
dzie —  podzieliło opinję literacką (nietyl­
ko zresztą literacką!) na dw a  obozy. 
Objektywnie, jest to artystowski snop 
światła na kotłowiske tych wszystkich 
sit, które tworzyły pierwsze obręcze  na­
szych form państwowych. Bigda, jego 
kompanjoai, jego polityczni adwersarze — 
to wszystko tlo, na jakiem raz silniej, raz 
slabie/, raz ze rfwfadoinoScyfTraz bezdusz-
nie ukazywała się sylwetka Polski pierw­
szych lat niepodległości. Nic dziwnego, 
że na tle tej otchłani bezpardonow ych  
i nieprzebierających w  środkach walk 
politycznych do głosu do jść  musi me p o ­
kolenie  zużytych graczy dla wyżerki i pry­
waty, lecz „pokolenie  krwawej szczenia- 
kerji wojennej".

Jeden z bohaterów cyklu o „dobrych  
ludziach Bigdy" Tadeusz Mieniewski jest 
naczelnym bohaterem niemniej głośnej p o ­
przedniej powieści p. t. „Czarne skrzy­
dła". Tu mamy zobrazowane wszelkie 
realja nędzy, poniżenia, wyzysku heroicz­
nych, a tak ludzkich, iż niemal świętych— 
górników zaglębiowskich. W  oparach b o ­
rykania się pracy w kleszczach panoszą­
cego się na obszarze Polski n iep od leg łe j1 
kapitału obcego  —  w ychylony rączym en- ' 
tuzjazmem ku podbojow i ideału w spom ­
niany Tadeusz Mieniewski. Jego dzieje, j

romantyczna (tak, tak właśnie!) miłość do 
dz iewczyny z Osady Górniczej, Lenory 
Duś, dzieje rozwinięte potem w  Bigdzie 
w takt systematycznego dowalczania się 
prawa do  wielkiej decyzji  — są mocnym, 
urzekającym symbolem potężnej armji in­
teligentów, wyważonych  przez wojnę, złą 
konjunklurę gospodarczą z oparcia lecz 
tem samem przekornie sposobiących się 
do odegrania w historji nadciągających 
dni —  swojej przyrodzonej, powołanej 
roli.

Odbiegając od tych skomplikowanych, 
m ęczących  zadań —  Kaden daje cykl ser­
decznych, z sentymentem pisanych 
wspomnień z kraju lat dziecinnych. N o ­
wele te —  „Miasto mojej matki", „ W  c ie ­
niu zapomnianej olszyny", „Nad brzegiem 
wielkiej rzeki" —  odsłoniły nam oblicze 
jeszcze jednego Kadena. Nagroda pań­
stwowa za „O lszynę"  znowuź dobitniej 
podkreśliła w ażkość  swych nowel pisa­
nych m ow ą najprostszą, niewyszukaną, ale 
wręcz ze serca, wzruszającą w najdeli- 
katniejszem odczuciu tego słowa. Prze­
dłużeniem tych książek —  stały się p ó ź ­
niejsze „Aciaki".

Kadeoa nie można zamknąć w jakąś 
IJamrę, terminologiczną. Zbyt ży w io ło ­
wy, zbyt szerokim oddechem i gruntow- 
nem poszukiwaniem pulsujący, „Generał 
Barcz" —  p ow ieść  o tworzeniu się zrę ­
b ów  państwowości polskiej, pisana o d ­
miennym niż wszystkie doiychczasowe 
i późniejsze językiem.

Wreszcie —  kapitalne książki o legio­
nowej epopei.  Życiorysy najwspanial­
szych bohaterów —  czyta się dziś ni- 
czem katechizm, nowoczesnego Polaka. 
Zdania potoczyste, brzmi w  nich ukocha­
nie sprawy, trud ofiarny, męka, krew  Pa­
tos najcodzienniejszej żołnierskiej prosto­
ty Pierwszej Brygady Piłsudskiego. P ol­
skiego żołnierza w służbie W olności i Ko-
m e n t i u n l u .  «  Ó v v  jłJjj  J i  o z e r o r o s e i ^  o y z « l o

wany „Na progu", a dalej cudowne, drga­
jące żywem  wzruszeniem „Przymierze 
serc" A  obok  —  ukazanie w dosadnych 
treściwych barwach życia  na tyłach, życia 
filistrów spokojnie bytujących, gdy naj­
dzielniejsza część narodu o wolność się 
biła. Powieść  „Ł u k "  ma wartość nietyl­
ko artystyczną. T o  również dokument 
pewnego wycinka historycznego.

A le  na czele tych wszystkich dziel, 
książek, powieści,  utworów —  rozrasta 
się jedna idea. Zrazu wysiłek ręki, by  p o ­
tem przeoblec  się w  wysiłek zbrojnej rę­
ki żołnierza o niepodległość. A  potem 
potem już zaś trud oracza złożonej, nie­
chętnej niwy współczesności na zagonie 
Polski wywalczonej,  oraz generalne odkła­
mywanie, oczyszczanie jej z tych sił, k t ó ­
re mefistofelicznym kamieniem zdolne b y ­
łyby uszkodzić drzew o niezawisłego bytu.

Wawrzyniec Czereśniewski.

OBRAZKI
(Nr. 2).

...Ludzie bezdomni! Cieszcie się —  albo­
wiem willa Jana Kiepury, raczej pałac- 
pensjonat, jest na ukończeniu. Ściany —. 
wysadzane marmurami. Koszt niewielki,,. 
Raptem parę miljonów złotych.

Na tę ciężkie czasy dobrze jest zakom u­
n ikować coś pocieszającego.- .

* *  *

A  jednak w Zakopanem —  podczas „mi- j 
nionych świąt” —  bawiło  zgórą 20.000 
osób p}c ; obojej.

»iNa „Sylwestra" w Warszawie nie m o ­
żna b y ło  znaleźć stolika...

któż to tam śmie narzekać, że jest ź le?
• •*

Od t stycznia przybył Polsce naszej no- 
'vy podatek  t. Z W . kościelny. Tylko 5%  
° d  pod atków  państwowych będą płacić 
Poszczególni parafianie.

(Powiadają: „kto  ma księdza w rodzie — 
temu bieda nie dobodzie" .

Polska ma niejednego, więc nie jest 
biedna, praw da?

*

Jedne pisma komunikują, że Witos na­
był ziemię w  Czechosłowacji i zamierza

tam gospodarować. Inne zaś —  że w ybie­
ra się z odczytami -do Ameryki.

Nic tak nie kształci,  jak pod-róże... A le
cóż  za rozbieżność informacji!

*
A ż  się roi od afer... To polski Gerlicz, 

to rosyjsko-francuski Sasza Stawiski...
nie żyją!I obaj

W o k ó ł  obu tych nazwisk krążą legendy,
W eźcie  dzienniki —  co piszą. A  co  ga­

dają „na mieście" —  trudno powtórzyć , 
zwłaszcza o Gerliczu i jego wspólnikach, 
którzy mieli „daleko idące zamiary".

•

Czyż należy „w yliczać  ' z imienia i  n a ­

zwiska tych pominiętych ludzi, którzy 
w  ciągu dw óch  ostatnich tygodni padli na 
ulicach W arszawy z wyrciericzenia w ła ­
snego, albo truli się, strzelali (do siebie) 
i ży ły  rżnęli sobie „z nadmiaru szczęśc ia"?

Po co  to ?  Nie zakłócajmy- spokoju in­
nym... Nie przeszkadzajmy- bliźnim na­
szym w yw czasow ać  w  Kry-nicy-...

•

Któraś z pań rodzących (nie tylko głup­
stwa) urodziła tym razem w okolicy  Sie­

radza 13-te dziecko żywe. Bo w ogóle  wy­
dała na świal, jak dotychczas, siedemnaś- 
cioro, z czego 4-ro powiększyło  „grono 
aniołków"...

Cóż... W e  W łoszech  dostałaby od Mus- 
soliniego order. Od Hitlera — „papier 
uznania".

Jeszcze wojna nie zginęła —  skoro mat- 
j ki rodzą.

Depesza z Berlina:
,,... sąd w ydał wyrok, skazujący o b y ­

dw u zboczeń ców  seksualnych na przymu­
sową kastrację"

Nie wszystkim się to podoba. A le  cóż  — 
uczono nas zamłodu, że „wszelka władza 
od Boga pochodzi" .  Sapienti sat.

Wykastrowanem u —  niezupełnie...

Jeszcze jedno uzdrowiskol Dla gruźli­
ków. A le  strasznie daleko, bo aż w okoli ­
cach pod-biegunowych. W iem y o tem 
z depeszy- (A. E. T.), że rosyjska A kadem - 
jaNauk opracowała już projekt i na w io ­
snę r. b, wysyła specjalną komisję celem 
wyszukania odpowiedniego miejsca i r o z ­
poczęcia  robót.

Klimat zbawienny. Towarzystwo białych

niedźwiedzi —  zapewnione. Fok —  tu­
dzież. Pozatem jazzband (przez radjo)

* •

W  A m eryce  naliczono oficjalnie 
10.702.000 bezrobotnych. A  ile ich tam jest 
więcej?

1 Wiadomość, jak widać, nie z wesołych 
Jednocześnie mamy inną bardziej „ p o c ie ­
szającą” . Oto kongres (coś w rodzaju sej­
mu) amerykański uchwali! budow ę n o­
wych 102 okrętów  wojennych za sumę 
500.000.000 dolarów...

Nie martwcie się, bezrobotni. ..  Szyku,e 
się robota...

* *  *

Urzędnicy, urzędniczki! nie myślcie, że 
tylko wam obniżają pensje w Polsce.. Oto 
ukazał się dekret gubernatora Citta del 
Vaticano, markiza Serafiniego, na m ocy  
którego od 1 stycznia 1934 roku (kalenda­
rze są prawie wszędzie  jednakowe) pen­
sje, wynoszące od  1.000 d o  2.000 lirów 
miesięcznie, zostafy- zmniejszone o 10%, 
a powyżej 2 000 lirów o 15%.

Macie  zatem ko legów  w nieszczęściu. 
10% -o w e  koleżanki po lirze (moneta w ło ­
ska)! Koledzy po piórze, pracujący w biu­
rze, dozorcy  i stróźe, w  cywilu, w mundu­
rze — nie martwcie się, nie jesteście osa­
motnieni.

W ięcej jest takich, 'którym obcięto  po zakcji handlowej z kupcam i niemieckimi
to, by innym przyprawić na sumę 3 miljonów marek

*

W  Radomiu wychodzi czasopismo „ż y -  Żyłka kupiecka nie wytrzymała, żeby 
cie Robotnicze", które umieściło listę nie handlować.
b. szpicli carskich, dziś jeszcze żyjących. Do takiego dużego zmartwienia d och o -  

Po ukazaniu się tej listy, redaktor pisma dzi obecnie  zmartwienie „drobniejsze . 
otrzymał serdeczny anonim tej treści: Tym razem na terenie warsz. gminy ży-

„Nie zamieszczać nazwisk szpicli, dowskiej „w y buch ł"  skandal. Oto członek 
Oczy dziecka wypali kwas. Ojciec zarządu gminy —  adwokat Lewin oskar- 
niech patrzy na jamy puste". żył sjonistę Elenberga o sprowadzanie to-

Są kochani 
prawdaż?

ludzie na świecie, nie- warów niemieckich.
Co z tego wyniknie —  niewiadomo.

* Ale., K tóż  zdoła handel wstrzymać
W  związku z przeszeregowaniem urząd- w biegu — czyż jest na świecie „taki 

ników kat Braun otrzymał XI stopień upo- m ocz” ? 
sażenia, zaś dwaj jego pom ocnicy otrzy­
mali stopień XIII. Pozatem wszystkim 
trzem przysługuje jeszcze dodatek funk­
cyjny „ od  szyi".

Jest to zarobek t. zw. kombinowany: 
pensja stała i akord (minor).

Któżby nie chciał zarabiać jaknaj- 
w ięce j?

Statystyka wykazuje, że w roku 1933 
wyjechało z Polski na stale d o  Palestyny 
10.810 żydów.

Jedni twierdzą, że zamalo. Inni — że 
„wszystko jedno"

| Ktoś szukając pracy zarobkowej, do -  
« * I wiedział się, że można zarobić conieco

Żydzi, ogłaszający bo jkot towarów nie- przy  uprzątaniu śniegu, 
mieckich mają z tym bojkotem  stale k ło-  | Chodził, dow iadyw ał się — nic z tego. 
poty. Pisarz Szalom A sz  już „posypyw ał —  Psiakrew! —  powiada —  i tam bez
pop io łem ” g łowę z racji tego, że —  mimo protekcji nie można, 
bojkotu  —- kupcy żydow scy dokonali tran- SkrobipióreU.
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RZECZY TEATRALNE c
Bieżący sezon spektaklowy w  teatrach j 

warszawskich rozpoczą ł  się pod znakiem 
wybitnego poszukiwania dróg oraz możli­
wości trafienia do  widza walorami w yso-  
kowartościowej sztuki w połączeniu z mi­
nimum kosztów wstępu.

Dotychczas byliśmy świadkami w ysoce 
niepożądanego, w ysoce deprymującego 
samopoczucie kulturalne inteligencji — 
zjawiska. Nieznośne warunki gospodarcze, 
kryzys, redukcje płacy, bezrobocie, zaha­
mowanie konsumpcji w każdej dziedzi­
nie — w płynęły  w niesłychanie ujemnym 
stopniu na kulturalne spożycie. Proces 
niechodzenia do  teatru, czy na koncert, 
niekupowania książek, lub nieabonowania 
ich w  czytelni, a nawet ograniczenie c z y ­
tywania dzienników i innych pism perjo- 
dyczych  — rzucał refleks ponurego świa­
tła na ca łość  zainteresowań polskiej in­
teligencji powojennej. W  związku z tru­
dnościami poziomej natury gospodarczej— 
nastąpiło spłycenie odczucia kulturalnego, 
zwulgaryzowanie go i wśród rzesz inteli­
gentów. Teatry na przedstawieniach 
sztuk poważnych klasycznego repertuaru 
świeciły zastanawiającą pustką Robiły  
dosłownie bokami. Kształcący, nasiąkły 
gruntownym estetyzmem i p ierwszorzęd­
ną stroną ideową reperatuar, — wyrugo­
wany został przez reportaże, przez wszel­
kiego kalibru szminy sceniczne, wreszcie  
pTzez rewje.

U wrót obecnego sezonu teatralnego — 
pow ołan e  zostało tlo życia z inicjatywy 
kół ofic jalnych i literacko - artystycznych 
Towarzystwo Krzewienia Kultury Teatral­
nej w  Polsce. Towarzystwo pow yższe p o ­
stawiło sobie za zadanie — mając mater­
ialne poparcie  czynników państw ow ych— 
dawać masom w ysokow artościow ą  sztukę 
teatralną wzamian za te ściśle określone 
możliwości finansowe, jakie ugruntowały 
się w  środowiskach w idzów  w wyniku 
poszczególnych kompresyj budżetowych. 
T. K. K. T. ob ję ło  prowadzenie dwu war­
szawskich, pierwszorzędnych, o ustalonej 
renomie artystycznej teatrów, „Polskiego" 
i „M ałego" .  Kierownictwo ich poruczo- 
no dyrektorom : A rnoldow i Szyfmanowi
oraz Juljuszowi K adenowi - Bandrow- 
skiemu.

Widzieliśmy dotychczas na scenie T ea ­
tru Polsk iego":  „Sprawę Dantona" St.
Przybyszewskiej,  .Miarkę za miarkę"

W. Szekspira, „Kościuszkę pod  Racławi­
cami" Wł,  Anczyca , „Nad przep a śc ią " ) 
B. G. Shaw'a — a obecnie  „A szantkę” 
Wł.  Perzyńskiego. Teatr Mały wystawił: 
„L ato "  T. Rittnera, „B aronow ę Leubach" | 
M. Koleży, „Niebieskich za lotników" Ja- 
snorzewskiej, w tej chwili zaś widownię 
zapełnia „T en  i Tam ten" Kiedrzyriskiego.

Załączony powyżej przegląd nazwisk 
i tytułów sztuk wskazuje, że placówki 
T. K. K. T. kroczą z nieugiętą konsek­
wencją po wytkniętej linji programowej

Jeszcze jedną ważką zd obyczą  zazna­
czyła się ożywiona działalność teatrów 
w zarządzie T, K. K. T. Mianowicie ge- 
neralnem obniżeniem o blisko 50 procent 
cen biletów na przedstawienie. Posunięcie 
to nawet dało innym teatrom stołecznym 
asumpt również do  obniżenia ceny miejsc. 
Wydatnie to samo przez się spopularyzo­
wało  ideę teatru, przybliżając skompre- 
sjonowanym budżetowo kadrom inteligen­
cji możność uczęszczania na widowiska.

Trzecią rzeczą —  wprowadzeniem t, zw. 
abonam entów — placówki T- K. K. T: 
jeszcze bardziej dobitnie podkreśliły cel 
swojej artystyczno - społecznej misji. 
Abonamenty, które jednoczą tanią cenę 
ze wszelkiemi udogodnieniami dla teatro- 
mena (własne miejsce, gwarancja seryj- 
ności wartościowych przedstawień) spot­
kały się ze zrozumiale pozytywnym o d ­
zewem ze strony rzesz pracowniczych.

Celowa polityka T. K. K, T. z d e cy d o ­
wanie przełamała te wszystkie, narzuco­
ne kryzysem gospodarczym warunki, 
zmniejszające korzystanie z rozrywek kul­
turalnych w rodzaju klasycznie repertua­
rowych i wysokow artościow ych  przedsta­
wień-

Obserwując rozwój pożytecznej dzia­
łalności p lacówek T. K. K, T, — życzyć 
należy Towarzystwu tych samych zna­
mion energji i rzutkości organizacyjnej, 
jakie ujawniło w tak pięknej d o ty ch cza ­
sowej praktyce. Następnie zaś: rozwija­
nia coraz wszechstronniej repertuaru, d o ­
starczanie tłumom widzów przedstawienia 
wartościowego, w dobrej obsadzie. Pod 
adresem natomiast publiczności:  o w zm o ­
żenie jeszcze bardziej zainteresowania się 
teatrem, gdyż ta dziedzina sztuki pod k ie ­
rownictwem T. K K. T, w pełni na to 
zasługuje.

Z c. W.

t r *  I*
S »  -  -

s z e m e
Ubezpieczalnia Społeczna w Warszawie podaje do wiadomości 

ubezpieczonych i ich rodzin, że na zasadzie Rozporządzenia Pana Ministra 
Opieki Społecznej z dnia 28 grudnia 1933 (Dz. Ust. R. P. Nr. 103 poz, 815) 
od dnia 22 stycznia 1934 r. pobierane będą dopłaty od ubezpieczonych i ich 
rodzin za porady lekarskie i za lekarstwa, środki lecznicze i pomocnicze 
w następującej wysokości:

1) za każdą poradę lekarską po gr. 20
2) ,, każdy zabieg leczniczy ,, ,, 10
3) ,, każde lekarstwo, środek leczniczy i pomocniczy ,, ,, 10
4) ,, każdy specyfik farmaceutyczny i preparat

organoterapeutyczny ,, ,, 30
Uwaga 1. Jeżeli zabieg leczniczy dokonywa się jednocześnie z porady 

w tym samym gabinecie lekarskim, wówczas Ubezpieczalnia 
Społeczna pobiera tylko gr. 20.

Uwaga II. Za kilka lekarstw, środków leczniczych lub pomocniczych 
Ubezpieczalnia pobiera dopłatę po gr. 10 od każdego lekar­
stwa, środka leczniczego lub pomocniczego.

Rozporządzenie Pana Ministra Opieki Społecznej przewiduje zwol­
nienie od dopłat, jak i za lekarstwa w szeregu chorób lub wypadkach na­
głych, jak również niektóre z leków są zwolnione od dopłaty.

Szczegółowy wykaz chorób, jak również i nazwy leków, które nie 
podlegają opłacie podane są do wiadomości ubezpieczonych na każdym 
Obwodzie Leczniczym, względnie w Ośrodku Leczniczym Ubezpieczalni.

Lekarz Ubezpieczalni określa na zasadzie powyższgeo, czy porada le­
karska, względnie lek podlega dopłacie, czy też nie podlega.

Wszelkie reklamacje, wynikłe z tytułu obliczenia, względnie okre­
ślenia dopłaty przyjmuje Lekarz Naczelny Obwodu, względnie osoba przez 
niego upoważniona.

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W  W ARSZAW IE

Z Rynku Księgarskiego

Przegląd Rrasy
1. Przegląd Ubezpieczeń Społecznych—

Art. Dr. K, W ilczyński: Ubezpieczenia
społeczne a N ow y Rok, Prof. L. W ości-  
szewski: Próba oznaczenia rzeczywistego 
poziomu świadczeń w ubezp. chorobow em  
na podstawie danych statyst. z działal­
ności K. C. —  Adamnicki W acław : G o sp o ­
darcze znaczenie bezpieczeństwa pracy.—  
Zieliński Józef:  Projekt nowelizacji  ubezp. 
prac. umysł. Kronika krajową i zagra­
niczna. Został wprowadzony nowy dział:  
Ruch s łużbowy.

2. Nowiny społeczno - lekarskie: Z ży ­
cia Związku lekarzy Państwa Polskiego: 
Okólniki. — Komunikaty władz i instytu-

Sprostowanie
W  poprzednim numerze „Echa S p o łe cz ­

nego" w rubryce „Z  Życia Związku" om y ł­
kow o nie zostało podane, iż kol. Turobiń- 
ski Sławomir pow ołan y  został na prze­
wodniczącego sekcji studjów i statystyki, 
co niniejszem uzupełniamy.

cji społecznych, — M edycyna społeczna 
i lekarskie życie zaw odow e zagranicą. —- 
Br. Bernardino Ramarzini. Ode wa p o l ­
skiego towarzystwa szpitalnictwa. —  Z 
żałobnej karty: ś. p. Dr. T eodor  Hryniew- 
ski. —  Komunikat Ministerstwa Opieki 
Społecznej o konkurs z dziedziny zagad­
nień Zdrowia Publicznego i Ubezpieczeń 
Społecznych. — Kronika.

3. Biuletyn polsko-ukraiński Nr. (37). — 
Echo wileńskie w życiu i twórczości Ta- 
rasa Szewczenki, —  Dr. Altbauer: Ukraiń­
skie formacje wojsk, w czasie wojny 
świat. (1914 —  1918 r ) .  J. Nemczenko. 
Z literatury o Sowietach. Varia

4. Kronika farmaceutyczna. Bilans ro ­
ku ubiegłego. Ruch związkowy. R o z p o ­
rządzenia władz. Kącik gazowy. Ze 
świata.

8. Strzelec Nr, 2. Silną władzą — silna 
Polska. Honor munduru, Zagadnienie 
Prus Wschodnich. Nocny W ypad. Z życia 
W. F. i P. W . w Wielkopolsce.

Nominacje
Kol.  Handzlik Bronisław, prezes oddzia­

łu w Bydgoszczy, członek Zarządu G łó w ­
nego, mianowany został dyrektorem U bez­
pieczalni Społecznej w Chojnicach.

Kol.  Jakubowski Józef, członek Zarządu 
Głów nego  został mianowany dyrektorem 
Ubezpieczaln. Społecznej w Piotrkowie 
Trybunalskim,

Kol, Kopankiewicz Józel,  prezes od- 
, działu w  W ągrowcu, członek Głównej K o-  
! misji Rewizyjnej,  został mianowany wicc-  
l dyrektorem Ubezpieczalni Społecznej w 
Piotrkowie Trybunalskim.

Z okazji tych nominacyj redakcja „Echa 
Społecznego"  składa wyżej wymienionym 

.kolegom serdeczne życzenia pomyślnośści 
Iw pracy na nowej placówce.

U S T A W A  S C A L E N IO W A  W  O P R A C O - ustaw i rozporządzeń o ubezpieczeniu 
W A N IU  JERZEG O  PIECZYNISA, spolecznem i obejmuje 334 stron druku.

Cena 1 egzemplarza wynosi 7 zł. Tabele
Ustawa Scaleniowa (o ubezpieczeniu obliczania potrąceń składek (32 str. | 

spolecznem), obowiązująca od dn. 1 stycz- druku) jako odbitka powyższego w ydaw - , 
nia 1934 r. z wyjaśnieniami Jerzego Pic-  nictwa są do nabycia w  cenie zł. 1.50. Za-| 
czynisa, referenta prasowego Ubezpieczał-  mówienia należy kierować p o d  adresem: 
ni Społecznej w Warszawie, zawiera na- Warszawa, M okotow ska  59 m. 10, biuro 
stępującą treść: S łow o wstępne, wskazów- W ydaw nicze  „Express lub Świętokrzy- 
ki orientacyjne, ustawa o ubezpieczeniu *ka 15. Związek inwalidów wojennych 
spolecznem, rozporządzenia Prezydenta c N żko okaleczonych.
R. P. o ubezpieczeniu pracowników urny-
słowych, objaśnienia do ustawy o ubez-1 A n d r z e j  Pom ian-Boczkowski, b .  as. u- 
pieczeniu spolecznem, ubezpieczalnie spo- j  niwers. Kijowskiego Co winniśmy wie- 
łeczne -  organizacja i zakres świadczeń, dzień o  walce chemicznej. Nakładem Zw. 
Zakład Ubezpieczenia na wypadek choro- Zaw. Farm aceulów Pracown. Rz. Polskiej 
by, Zakład Ubezpieczenia od w y p a d k ó w -  I 1934 r „  194 str. -  Zw. Zaw. Farm. Pr. 
renty i świadczenia, Zakład Ubezpieczenia R z- Polskiej który od  chwili powstania 
emerytalnego robotników, Zakład Ubez- Państwa Polskiego żywo interesuje się 
pieczenia pracowników  umysłowych; zagadnieniem obrony kraju od  napadu Iot- 
Ubezpieczenie robotników i pracowników niczego, realizuje swój program przeszko- 
rolnych na wypadek choroby, składki na lenia, wydał tę książkę, w  zamiarze wy- 
ubezpśeczem a społeczne, p n m n o w i S n i r h ^ n ^ a  htki cl!a K o legów  z prowincji, 
karne za wykroczenia, Izba Ubezpieczeń | Książka składa się z 2 części; część 
Społecznych, rozporządzenia wykonawcze pierwsza —  ogólna, traktująca o historji 
do ustawy o ubezpieczeniu spolecznem, broni chemicznej, rozwoju  chemji w tej 
sposób zgłaszania i wymeldowywania pra- j dziedzinie i roli aptekarza jako chemika, 
cowników, tabele do obliczania potrąceń Część druga: pośw ięcona  chemji, obronie 
składek. Ustawa Scaleniowa w opraco- przeciwgazowej, pierwszej pom ocy, lotnic- 
waniu Jerzego Pieczynisa jest jedynem twu i zastosowaniu gazów trujących w 
wydawnictwem, które zawiera pełny zbiór czasie pokoju.

Odpowiedzi RedakeSi
Katowice :  Prosimy o stale nadsyłanie

wiadomości i zjednywanie prenumera­
torów.

Umorzenie ś ledztwa  
przeciwko Turobińskiemu
Urząd prokuratorski ostatecznie umo­

rzył sprawę o zabójstwo wice-burmisłrza 
miasta Pruszkowa Berenta. Jak wiadomo, 
w stan oskarżenia postawiony' był Turo- 
biński, urzędnik warszawskiej Kasy Cho­
rych, oskarżony o inspirację do mordu 
oraz trzech robotników, podejrzanych 
o wykonanie samego przestępstwa. Prze­
prowadzone śledztwo nie zdołało  po ­
twierdzić pierwotnych hipotez władz 
śledczych, w obec  czego sprawa przeciwko 
wymienionym domniemanym sprawcom 
została umorzona,

Toruń. H. —  Prosimy o stale nadsyła­
nie sprawozdań z życia  oddziału. Jak 
wyglądają sprawy artykułów?

Poznań. N- 7. D laczego Kolega nic nie 
pisze. Nie można poprzestać na jednym 
liście. W zyw am y d o  pracy.

Grudziądz. M. N. Czekamy dalszych 
wiadomości,

Lw ów . Kazio: Odpowiedź w następnym 
numerze. Nic groźnego.

Kielce: Redakcja nie znajduje w felie­
tonie nic takiego, co  by mogto nie o d p o ­
wiadać celom i zadaniom Związku

P. Kenig Karol.  Listę n owych  prenu­
meratorów w ilości 28 oraz sumę zł. 50 

1 gr. 40 otrzymaliśmy. Dziękujemy za 
, w spółpracę  i prosimy nadal pamiętać

Ć W IE R Ć  MILIONA
PRZEPADA
Statystyka dow odzi, że roczne 
zapotrzebowanie w kraju na 
bibułę wynosi złotych (>2!),000

Posługując się zwykłą dotychczasową suszką, 
zużyw am y najwyżej około 60  proc. z a ­
wartej  w niej bibuły. Długość paska bibulv 
wynosi około 30 out, a faktycznie zużywamy 
z tego około Ki cm., h j. 60 proc.; 14 cm. zaś, 
t. j. 40 proc. pozostaje jako n i e u ż y t e k .

Oto dowód rzeczowy i wymowna ilustracja:

Na owe nieużytki, 
wynoszące jak w y­
żej 40 proc. traci­
my bezpowrotnie 
rocznie ć w i e r ć  
mil  jo na  zlotyoh.

2 0 % < - -6o%- ~ ^ 2 o % — ^

S U S Z K A  OVA LO
zużywa 100 proc. 
nawiniętej bibuły, 
jest wygodna,este­
tyczna, najekono- 
miczmejsza. Nie 
naraża nas na żad­
ne straty, gdyż, jak 
w ulać, warstwa bi­
buły zostaje w 100 
proc. wyzyskana.

s U S Z K  A o V A L  O
zawiera 98 warstw najlepszej jakości bibuł\.
.Jest t a ń s z ą  od tej samej ilości bibuły, 
za k u p ion ej w p a cz k a c h  lub arku szach .
Cena św iatowo opatentowanej suszki 04 ALU 
wynosi tylko ł zł. 80 gr. —

Do nabycia wre wszystkich skła­
dach maler jułów7 piśmiennych.

F a b r y k a :  W a r s z a w a ,  D ł u g a  3ć), t u l .  1 1 . 9 9 . 4 5

Wystrzegać się naśhulownictw.

ORZECZENIA SĄDU NAJWYŻSZEGO  
W SPRAWACH PRACOWNICZYCH

N a  r a t y

W Ę G I E L  -  K O K S —  D R Z E W O
w w o z a c h  p lo m b o w a n y c h  z d o s taw ą  do p iw n ic

p o l e c a

JÓZEF CEDERBAUM
A l. J e r o z o l i m s k i e  1 1 5  —  t e l e f o n  6 7 3 - 9 1

H o n o r u j e m y  a sy g na ty  Zw iązku  P r a c o w n i ­
k ów  U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h  w P o lsce

F o to g r a f je  i Portrety Artystyczne
poleca zakład

A .  G u r t l e r a
W arszaw a, N o w y  Ś w ia t 4 9 ,  teł. 2 9 8 - 2 2

D la  c z ło n k ó w  Z w ią z k u  Z a w  Prac. U b e z .  Spoi. 
w Polsce 20% zniżk i  od  cen n ika  k ryzyso w e go .

W  wypadkach nadużyć służbowych pra­
cod aw ca  może niezwłocznie rozwiązać 
umowę o pracę, przyczem dla stwierdze­
nia faktu nadużycia służbowego ze strony 
pracownika nie jest konieczne wszczęcie 
przez pracodaw cę  przeciw ko pracowniko­
wi sprawy karnej i w konsekwencji uzy­
skanie wyroku, skazującego pracownika 
za nadużycia służbowe,

S. N. I. C. 2040/32 z dn, 29.111.1933 r. 
Wyrażenie „niestawienie się pracowni­

ka do  pracy"  (art. 32 lit. b) rozporz. o 
umowie o pracę pracowników um ysło­
wych, poz, 323/928 Dz. U.) należy w ten 
sposób tłumaczyć, że pracownik musi się 
zgłosić do pracy, którą miał w  myśl um o­
wy służbowej wykonywać, b y ć  zdolnym 
d o  jej wykonywania i ją wykonywać.
S. N, I. C, II sek. 2337/32 z dn. 1.11.1933 r.

Pracownik w  razie niezwłocznego prze­
niesienia go na emeryturę bez uzasadnio­
nego powodu, lub bez jego żądania może 
dom agać się odszkodowania, przewidzia­
nego w  art. 39 rozporządzenia z dnia 
16 marca 1928 r. o umowie o pracę pra­
cow n ików  umysłowych (Dz. U. poz. 325). 

S. N. I. C. 199/33 z dn. 14 V1.1933 r, 
Art, 32 rozporządzenia z dnia 16 marca 

1928 o umowie o pracę pracowników 
um ysłowych (Dz. U. p. 323) wylicza przy­

padki, uprawniające pracodaw cę  do nie­
zw łocznego  rozwiązania umowy, tylko 
przykładowo, a nie wyczerpująco, w obec  
czego użnać należy, że pracodaw ca ma 
prawo rozwiązać umowę w przypadku 
nieuczciwego postępowania pracownika 
w związku z wykonywaniem ob ow iązk ów  
pracy, przyczem bez znaczenia jest o k o ­
liczność, że zachowanie się pracownika 
nie było ze szkodą majątkową dla praco ­
dawcy, gdyż pracodawca nie jest ob ow ią ­
zany to lerow ać nieuczciwości pracowni­
ka dlatego tylko, że  z tego p ow od u  sam 
nie ponosi s z k o d y  materjalnej.
s. N. I. C. 1-406/33 z dn. 25.VII.1933 r.

Zmiany w  Dyrekcji 
Funduszu Bezrobocia

.Miejsce kol. Kaz. O lsz ew sk ieg o  za ją ł 
l>. B ernard  L ubień sk i ,  na cze ln ik  w y d z ia łu  

, Min. Op. Spot.
Doszły do nas wiadomości, że p. Ńaczel- 

juik Lubieński projektuje bardzo daleko- 
jidące zmiany w strukturze organizacyjnej 
I Dyrekcji,  które mają nieomal całkowicie 
' /.mienie jej oblicze dotychczasowe. O ja. 
kichkolwiek zmianach w organizacji ob 
wodowYch biur narazić cicho.
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